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ODSTRASZAJĄ ŁĄKARZY 
i... NARZEKAJĄ 

Na pierwszej, najważniejszej, bo przebiegającej  bezpośrednio na 
wsi, linii walki o wyższą  wydajność użytków zielonych największa 
rola przypada technikom-łąkarzom.  Dlatego ze szczególnym zadowo-
leniem przyjęliśmy listy, jakie ostatnio wpłynęły do naszej re-
dakcji od Czytelników. Ich autorzy proszą  o wskazanie szkoły, 
w której można zdobyć średnie wykształcenie w zakresie łąkarstwa 
oraz o pobieżne scharakteryzowanie warunków przyjęcia do takiego 
technikum, możliwości zakwaterowania w internacie, otrzymania 
stypendium itp. 

Na pytania te odpowiada dyrektor jednego z czterech w kraju 
Państwowego Technikum Rolniczo -Łąkarskiego  w Lidzbarku War-
mińskim, łąkarz  i ekonomista — mgr Apolinary ZAPISteK. 

— Jak przedstawia się sprawa 
zatrudnienia absolwentów Tech-
nikum? 

— Dla łąkarzy  nie tylko nie bra-
kuje odpowiadających  ich wy-
kształceniu i dobrze płatnych sta-
nowisk pracy, ale stale rośnie za-
potrzebowanie na tego typu spec-
jalistów. Wakuje duża ilość etatów 
łąkarzy,  które często obsadzone są 
ludźmi nie przygotowanymi do te-
go zawodu w rejonowych kierow-
nictwach robót wodno-melioracyj-
nych, w powiatowych radach na-
rodowych i w wielu innych insty-

instytucjach niejednokrotnie  zupełnie 
nowych". Np. tezy na IV Zjazd 

Partii zakładają  konieczność wie-
lokrotnego wzrostu produkcji suszu 
z zielonek. W najbliższych latach 
będzie się go wytwarzać po czte-
rysta tysięcy ton rocznie. Wiąże  się 
to z koniecznością  budowy wielu 
suszarń, a więc i zatrudnieniem 
łąkarzy.  Dla specjalistów w tej 
dziedzinie otwierają  się więc co-
raz szersze perspektywy atrakcyj-
nej pracy. 

— Szkołę naszą  ukończyło już 
prawie czterystu ludzi. Obecnie w 
technikum zdobywa wiedzę dwieś-
cie sześćdziesiąt  osób, wśród nich 
spora grupa uczniów zdolnych i 
bardzo pracowitych, takich jak np. 
Ryszard CYMERMAN, Andrzej 
GRALCZYK, Zefiryna  MAJEK, Mi-
rosław MACHNIAK czy Tadeusz 
POLAŃSKI, którzy będą  mogli po-
głębić wykształcenie na wyższych 
studiach. 

— Słyszeliśmy wiele bardzo po-
chlebnych opinii o przygotowaniu 
absolwentów waszej szkoły do za-
wodu. Czemu należy to zawdzię-
czać? 

— Kładziemy nacisk nie tylko 
na teoretyczne wykształcenie, ale 
także na jak najgłębsze opanowa-
nie umiejętności praktycznego dzia-
łania. Rozwiązanie  pierwszego z 
tych problemów gwarantuje wy-
soko wykwalifikowana  i pracująca 
z największym zaangażowaniem 
kadra wykładowców na czele z peł-
nym werwy i wyjątkowo  cenionym 

magistrem Józefem  WIERZBIC-
KIM, który już ponad czterdzieści 
lat pracuje w szkolnictwie. Drugi 
kierunek, opanowanie metod kon-
kretnej i samodzielnej, nowoczes-
nej gospodarki na użytkach zielo-
nych, realizujemy głównie w opar-
ciu o zajęcia praktyczne uczniów, 
odbywane we własnym, dobrze pro-
wadzonym gospodarstwie doświad-
czalnym i innych przedsiębiorst-
wach, najczęściej w kierownic-
twach robót wodno-melioracyjnych 
na terenie całego kraju. Z olsztyń-
skimi „rejonówkami" mamy jed-
nak sporo kłopotów... 

— Na czym one polegają? 

— Uczniowie, którzy ukończą 
czwartą  klasę, odbywają  w tych 
przedsiębiorstwach ośmiotygodnio-
wą  praktykę; po ukończeniu szko-
ły, to znaczy po pięciu latach na-
uki, roczny staż, W wyniku kon-
taktu z rejonowymi kierownictwa-
mi robót wodno-melioracyjnych 
wielu uczniów wynosi niestety nie 
najlepsze wrażenie, a czasem wręcz 
niechęć do pracy w tych przed-
siębiorstwach. 

— Kierownictwa niektórych „re-
jonówek" nie troszczą  się o to, by 
uczniowie realizowali praktykę w 
sposób przewidziany odpowiednim 
programem, zresztą  bardzo ogól-
nym, nie dbają  o to, aby uczniów 
czegoś nauczyć; raczej patrzą  na 
nich pod kątem  maksymalnego ich 
wykorzystania dla realizacji swoich 
doraźnych zadań. Niejednokrotnie 
w ogóle nie wiedzą  gdzie aktualnie 
pracują  praktykanci, nie utrzymu-
ją  kontaktu ze szkołą.  Dochodzi 
nawet do tego, że likwiduje się 
etaty stażystów... Wszystko to nie 
tylko utrudnia nam pracę, ale od-
strasza niektórych absolwentów od 
podejmowania pracy w tych przed-
siębiorstwach. 

— Może zbyt mocno zabrzmi to, 
co powiem, ale wydaje się, że re-
jonowe kierownictwa robót wodno-
melioracyjnych długo jeszcze będą 
odczuwać brak łąkarzy,  jeśli nie 
zmienią  stosunku do praktykan-
tów, stażystów, w ogóle do szkoły. 

ICH BRAK 
— Jakim warunkom powinna 

odpowiadać młodzież starająca  się 
o przyjęcie do Państwowego Tech-

nikum Rolniczo - Łąkarskiego  w 
Lidzbarku Warmińskim? 

— Przyjmujemy przede wszy-
stkim młodzież wiejską,  najchętniej 
z terenu województw białostockie-
go, gdańskiego, olsztyńskiego i war-
szawskiego. Warunkiem włączenia 
do grona naszych uczniów jest 
ukończenie szkoły podstawowej, 
wiek czternaście do szesnastu lat. 
no i oczywiście zdanie egzaminu 
wstępnego z języka polskiego, ma-
tematyki i biologii. 

— Podania o przyjęcie należy 
składać w sekretariacie szkoły lub 
przesyłać listownie w terminie do 
pierwszego czerwca. Szkoła dyspo-
nuje internatem. Dobrzy uczniowie 
otrzymują  stypendium. 

— Osobom, które interesują  bar-
dziej szczegółowe dane, chętnie u-
dzielamy wyjaśnień ustnie lub li-
stownie. 

Rozmawiał: inż. Jerzy Sawicki 
Foto: Stanisław Chodunaj 

UWAGA! 
WIELKI K O N K U R S — A N K I E T A 
B A R D Z O C E N N E N A G R O D Y szczegóły już w następnym numerze 
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W I Ę C E J 
o USŁUGI 

T R O S K i 
Tegoroczny plan rozwoju usług 

na wsiach olsztyńskich jast bardzo 
poważny. Przed gminnymi spółdziel-
niami stoi więc odpowiedzialne za-
danie pełnego wykonania tych za-
planowanych założeń. Łącznie  z po-
prawkami, jakie ostatnio zostały 
naniesione do planu rozwoju usług, 
w bieżącym  roku winno być uru-
chomionych prawie 20 nowych pla-
cówek usługowych na wsiach War-
mii i Mazur. Jeśli tę liczbę dodamy 
clo 1.077 punktów usługowych już 
istniejących  przy gminnych spół-
dzielniach, wyjdzie, że prawie w co 
drugiej wsi GS-y prowadzą  jakieś 
usługi. 

Wśród tegorocznych zadań usłu-
gowych największe znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa będzie miało u-
ruchomienie dalszych 16 punktów 
dowozu i rozsiewu wapna nawozo-
wego, 19 czyszczalni zbóż i nasion, 
14 punktów usługowych chemicznej 
ochrony roślin, 15 zaprawialni na-
sion oraz dwóch stacji rozprowa-
dzania wody amoniakalnej. Na spo-
ro trudności z braku fachowców 
napotykają  GS-y przy uruchamia-
niu na potrzeby rolników 15 war-
sztatów wulkanizacyjnych. Dużym 
ułatwieniem dla GS przy ocenie 
ziarna rozprowdzanego do zasiewów 
wśród rolników będzie uruchomie-
nie w br. przy PZGS-ach sześciu 
laboratoriów do badania ziarna i 
nasion. 

Z usług służących  bezpośrednio 
ludności wiejskiej na uwagę zasłu-
guje m.in. plan uruchomienia 29 
punktów szklarskich, 28 fryzjer-
skich, 7 punktów przyjęć do na-
prawy radioodbiorników i telewi-
zorów. 

Z realizacją  usług w minionych 

latach nie było najlepiej. Trudno 
tutaj chwalić jakiś powiat za szcze-
gólną  troskę o rozwój usług. Na-
tomiast gminne spółdzielnie z po-
wiatów Biskupiec, Mrągowo,  Pisz i 
Pasłęk trzeba zganić za niechętny 
stosunek do uruchamiania na wsi 
punktów usługowych. 

Jeszcze w wielu zarządach  GS 
pokutuje stary nawyk, by rozwijać 
jedynie działalność dającą  wysokie 
zyski. Chęć osiągnięcia  jak najlep-
szych wyników finansowych  jest 
wtedy w pełni słuszne, jeśli idzie 
w parze ze społecznym stosunkiem 
do potrzeb wsi, jeśli obok walki 
o zyski idzie w parze troska o za-
spokojenie zapotrzebowania wsi na 
usługi. 

Toteż rozwijając  jak najlepiej go-
spodarczą  działalność gminnych 
spółdzielni, trzeba zarazem pamiętać 
o tym, że spółdzielczość zaopatrze-
nia i zbytu ma'"także i poprzez 
rozwój usług pomagać wsi w roz-
woju produkcji rolnej. 

(b) 

Mali  wędkarze  ze wsi Bratian w powiecie Nowe  Miasto 
Foto  St.  MOROZ 

Przelęk w powiecie działdow-
skim znany jest szczególnie z 
czwórki konkurentów w produk-
cji mleka. Jan STĘPKA, Józef 
PSZCZÓŁKOWSKI, Bolesław 
MACIEJEWSKI i Władysław 
WÓJCIK współzawodniczą  mię-
dzy sobą  w hodowli krów mlecz-
nych. Na razie przodują  Stępka 
i Pszczółkowski. Jan Stępka, 
właściciel dziewięcio- i półhekta-
rowego gospodarstwa, hoduje 11 
sztuk bydła. Przeciętnie z jedne-

go hektara otrzymuje 
trów mleka. Krowa — rekordsist-
ka daje mu rocznie 6.780 litrów 
niieka. " jj 

Podobną  obsadę bydła w go- P 
spodarstwie ma Władysław Wój- j 
cik. Na 10 hektarach hoduje 12 j 
krów i jałówek. 

Każdy z tych czterech rolni-
ków dba przede wszystkim o pa-
sze, produkuje ich tyle w swym 
gospodarstwie, że nie musi doku-
pywać. Oprócz bydła czterej ho-
dowcy — konkurenci odstawiają 
rocznie po około 18 sztuk beko-
nów. Roczny dochód za mleko 
kształtuje się w wysokości 64 
do 70 tys. zł. 

Cały Przełęk z uwagą  śledzi 
ich współzawodnictwo. Wystarczy, 
że któryś z nich wprowadzi ja-
kieś usprawnienie w swej gospo-
darce, pozostała trójka nie jest 
mu dłużna. Ta ambicja okazania 
się lepszym hodowcą,  doprowa-
dziła do tak wysokich wyników 

produkcyjnych. 
(P) 

Prymus klasy  IV,  Ryszard  CYMERMAN t 

SAMO wykonanie melioracji 
i zagospodarowanie użytków 
zielonych pomelioracyjnie nie 

zabezpiecza jeszcze pełnych efek-
tów produkcyjnych. Tereny zago-
spodarowane muszą  być właściwie 
pielęgnowane i użytkowane, aby 
można było uzyskać z nich wysoka 
produkcję. 

W województwie olsztyńskim do-
tychczas zagospodarowano pomelio-
racyjnie ponad 90 tys. ha łąk  i 
pastwisk, z tego ok. 43 tys. w PGR. 
Jest to jak widać niemały obszar, 
z którego przy racjonalnym gospo-
darowaniu można w każdym roku 
zbierać wiele dobrej jakości zielo-
nek i siana. Ale niestety, tak jesz-
cze nie jest. U rolników indywi-
dualnych, a także w wielu PGR-
ach z braku należytej pielęgnacji 
z terenów tych często zbiera się 
małe i gorsze jakości plony. Oczy-
wiście nie dotyczy to wszystkich 
gospodarstw, bo również jest wie-
lu rolników, którzy dobrze gospo-
darują  na łąkach  i pastwiskach. 
Chodzi jednak o to, aby racjonalna 
gospodarka na terenach zielonych 
miała charakter powszechny. 

W dotychczasowej gospodarce na 
użytkach zielonych w pewnym rzę-
dzie uderza brak dostatecznego ich 
nawożenia. Chodzi tu zarówno o 
nawożenie organiczne (obornik, 
gnojówka, kompost) jak i mineral-
ne. W praktyce najczęściej jest 
tak, że albo wcale się nie nawozi 
łąk  i pastwisk, Mą też nawozi się 

je małymi dawkami. Wielu rolni-
ków po prostu nie docenia tego 
zagadnienia i użytki zielone trak-
tuje po „macoszemu". Całą  posia-
daną  pulę nawozów mineralnych 
wysiewa się tylko pod zasiewy na 
gruntach ornych. 

Tłumaczenie takiego stanu( jak 
często to ma miejsce) brakiem na-
wozów mineralnych jest nieprze-
konywujące,  bo przecież z każdym 

rokiem rolnictwo otrzymuje nawo-
zów więcej. Za rok ostatni prze-
ciętna dla województwa wynosiła 
28 kg w czystym składniku NPK 
na 1 ha użytków rolnych, a 41,1 kg 
na ha pow. zasiewów. W naszych 
PGR wskaźnik zużycia nawozów 
był bardziej korzystny — 60,1 kg 
NPK na 1 ha użytków rolnych i 
100,5 kg na ha powierzchni za-
siewów. . 

Biorąc  pod uwagę obecne zaopa-
trzenie rolnictwa w nawozy mine-
ralne wydaje się, że stać jest nas 
na to, aby pewna ich ilość była 
wysiewana i na użytki zielone. Na 
pewno nie mamy jeszcze możli-
wości na stosowanie wysokich da-

wek na cały areał użytków zielo-
nych, ale na łąki  i pastwiska za-
gospodarowane ze środków inwe-
stycyjnych państwa nawozy po-
winny się znaleźć. W szerszym 
również zakresie należałoby sto-
sować nawozy organiczne, które 
przecież znajdują  się w każdym 
gospodarstwie. 

W samym użytkowaniu łąk  rów-
nież pozostaje wiele do zrobie-
nia. W pierwszym rzędzie trzeba 
doprowadzić do terminowego ko-
szenia łąk.  Na naszym terenie w 
większości wypadków sianokosy 
przeprowadza się z opóźnieniem. 
Takie postępowanie, rzecz zrozu-
miała, przynosi stratę rolnikom, 
bo siano zebrane później ma gor-
szą  jakość odżywczą,  a jednocześ-
nie uniemożliwia się należyty od-
rost drugiego pokosu. 

Jak wiec widzimy, na naszym 
terenie sprawa należytego pielęgno-
wania użytków zielonych jest za-
gadnieniem ważnym i wymaga 
powszechnego zastosowania. W 
pierwszym rzędzie dotyczy to te-
renów zagospodarowanych pome-
lioracyjnie, na których można na 
pewno zbierać wysokie plony, jeśli 
będzie się je nawoziło i należycie 
użytkowało. Ale to należy już do 
samych użytkowników. Obecny o-
kres jest dobrą  okazją do podjęcia 
zabiegów pielęgnacyjnych na .łą-
kach i pastwiskach i rolnicy, po-

wykorzystać 



Ul ń 
jak się rodziła 

POLSKA 
LUDOWA 

Przed Rejonowym Sądem  Woj-
skowym w Warszawie w lipcu 
1950 r. toczy się proces bandy, 
która współpracując  z gestapo 
w czasie okupacji hitlerowskiej 
mordowała działaczy politycznych 
Polskiej Partii Robotniczej, człon 
ków Armii Ludowej oraz party-
zantów radzieckich, po wyzwole-
niu zaś banda mordowała dzia-
łaczy demokratycznych, członków 
Mo, UB i ORMO, rabowała mie-
nie państwowe, spółdzielcze i 
prywatne. 

W szeregach bandy był m. in. 
kleryk Stefan  M. który w czerw-
cu 1945 r. w miejscowości Kra-
jewice zamordował kilkoma strza 
łami z pistoletu milicjanta, a 
w następnej wyprawie bandyckiej 
brał udział w morderstwie funk-
cjonariusza UB i jego żony, która 
była podówczas w ósmym mie-
siącu  ciąży. 

Na pytanie przewodniczącego 
sądu  „jakich łudzi i dlaczego za-
bijaliście?" oskarżony odpowie-
dział: „strzelało się za to, że ktoś 
był działaczem PPR, funkcjona-
riuszem MO lub UB". 

Kleryk Stefan  M. przyznał się, 
że sprzedał na targowisku w War 
szawie biżuterię zrabowaną  przez 
bandę w czasie napadów. 

Inny oskarżony, Wiktor S., 
miał na swoim koncie 78 czy-
nów przestępczych. Przyznał się 
on do udziału w rozlicznych 
napadach, m. in. uczestniczył 
on w zamordowaniu dwóch mi-
licjantów w Okalewie. Kiedy w 
ślad za mordercami wyruszył 
pościg, bandyci urządzili  przy 
szosie biegnącej  przez las za-
sadzkę i zaatakowali ścigają-
cy ich samochód, zabijając  trzy-
nastu milicjantów, członków 
ORMO i funkcjonariuszy  UB. 
Granat ręczny na samochód rzu-
cił oskarżony Wiktor S. Przy-
znaje się on i do tego, że po 
tej masakrze poszedł popa-
trzeć na zwłoki pomordowanych 
i przyglądał  się, jak bandyci 
ograbiają  poległych. 

Społeczeństwo polskie doma-
gał*? aur uwyffi  wyrołtów na 
oskarżonych bandytów. 

O dłuższego Jui czasu na 
arenie międzynarodowej 
obserwuje się pewną  o-
ziębłość, wyraźnie kontra-
stującą  z dniami, które 
nastały po podpisaniu 

układu moskiewskiego w sprawie 
częściowego zaprzestania prób z 
bronią  jądrową.  Dzięki inicjatywie 
Związku  Radzieckiego świat zęobił 
wówczas poważny krok na drodze 
pokojowej, ale wkrótce przyszło 
jakieś dziwne oziębienie stosun-
ków międzynarodowych. Ludzie 
pragnący  trwałego pokoju na całym 
świecie z tęsknotą  spoglądali  w 
kierunku Genewy, gdzie niedługo 
potem zaczęły się obrady 18 państw 
poświęcone rozbrojeniu, ale do 
dzisiaj nic stamtąd  nie nadeszło. 
Gorzej, co jakiś czas zaczęły prze-
dzierać się z Genewy coraz smut-
niejsze wieśei o „impasie" w ro-
kowaniach, grożących  lada chwila 
zerwaniem obrad... 

Trzeba przyznać, że i w samych 
stosunkach Wschód—Zachód nie za-
notowano w tym czasie wyraźnej 
poprawy I ocieplenia. Nastąpiło  na-
tomiast wyraźne zamrożenie do-
tychczasowego stanu; po prostu nic 
lepiej, nic gorzej. A taki nijaki stan 
nie może przecież trwać długo. Czas 
wyczekiwania stał się nerwowy, 
tym bardziej, że w USA i w kra-
jach ich sojuszników coraz częściej 
zaczęli dochodzić do głosu w poli-
tyce ludzie hołdujący  zimnowojen-
nej polityce. W związku  z tym 
świat wyczekujący  na nowe ini-
cjatywy pokojowe zaskakiwany był 
niebezpiecznymi akcjami ze strony 
Zachodu: Cypr, Brazylia, Wietnam 
Południowy, a ostatnio Laos. 

Czyżby — zaczęto powtarzać na 
świecie — nawrót do okresu zi-
mnej wojny? 

Ioto w te j atmosferze  zwątpie-
nia i największych obaw o 
przyszłość świata, Związek  Ra-

dziecki wychodzi z nową,  niezwy-
kle doniosłą  i o wielkim znaczeniu 
dla pokoju inicjatywą.  W ponie-
działek wieczorem wszystkie agen-
cje i rozgłośnie świata obiega ra-
desna wieść: Związek  Radziecki 
zmniejsza produkcję materiałów 
rozszczepialnych na użytek wojsko-
wy. 

A więc w sprawach najbardziej 
niebezpiecznych i niemożliwych do 
rozwiązania  — jak mówił Zachód 
— Związek  Radziecki znowu pierw-
szy daje przykład. Dla bezpieczeń-
stwa i dobra pokoju rząd  radziec-
ki podejmuje jednostronnie decyzję 
o przerwaniu budowy dwóch wicl-

rcakćoxuw atomowych prze-
znaczonych do produkcji plutonu. 
Jednocześnie uroczyście postanawia, 
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Nazwa artykułu 
Nabiał 

Olsztyn Białystok Gdańsk 

Wojewódzkie ko-
misje cen w Ol-
sztynie. Białym-
stoku i w Gdań-
sku informują,  że 
obecnie ceny na 
artykuły rolne — 
znajdujące  się w 
sprzedaży wolno-
rynkowej — są 
następujące:  (po-
dajemy je w zło-
tówkach uwzględ-
niając  ceny naj -
niższe i najwyższe 
jakie notuje się 
na każdy artykuł 
w poszczególnych 
województwach). 

r 

Mleko 1 litr 3—3,50 3 — 4 2,70—3,50 
Śmietana 1 litr 20 — 30 15 — 24 24— 33 
Ser biały 1 kg l f l - 22 8 — 15 14— 30 
Masło 1 kg 50— 65 45 — 60 52— 65 
Jaja 1 szt. J.40—1,80 1,50—1,75 1,50—1,80 
Drób żywy 
Kura 1—2 kg 40 — 60 38 — 50 45— 60 
Gęś 3—4 kg 70 — 120 70—? 100 120 — 160 
Warzywa i owoce 
Ziemniaki 1 kg fl,ao—o.so 0,70—1,10 0,95—1,80 
Buraki 1 kg 1,50—2,50 1,50—2,50 2— 3 
Cebula 1 kg 5 — 10 5 — 10 5— 6 
Groch 1 kg 12 — 20 9 — 12 12— 20 
Fasola 1 kg . 1 3 - 22 10 — 15 25— 28 
Jabłka des. 1 kg 10 10 — 18 15— 24 
Jabłka komp. 1 kg a— 15 6 — 12 8 — 1 8 
Nowalijki 
Botwinka 1 p. 3 _ 
Sałata 1 gł. 2— 5 — 2— 5 
Szczypiorek 1 p. 3 — 2,50—3,50 
Rzodkiewka 1 p. 4 :— 2,50— 5 
Kasze 
Kasza gryczana 1 kg — 24 30 
Kasza jaglana 1 kg — 12 18 
Kasza jęczmienna 1 kg 3 9 8 
Mięso i przetwory 
Mięso wieprzowe 1 kg 35 — 40 35 — 40 35— 40 
Mięso wołowe 1 kg 26 — 27 28 — 34 28— 35 
Mięso cielęce 1 kg 36 38 40 
Słonina 1 kg 35 — 36 33 — 36 38 
Inne 
Kiełbasa wiejska 1 kg 55 — ; 
Miód pszczeli 1 kg 

kg 
40 — 56 60 — 65 60— 75 

Słoma 10 kg 7 — 12 10 — 15 10 
Siano 100 kg 150 80 — 200 120 
Zboża 
Pszenica 100 kg 280 — 400 brak brak 
Żyto 100 kg 250 — 330 danych danych 
Jęczmień 1C0 kg 180 — 350 » 
Owies 100 kg 

K 
230 — 340 M 

że w ciągu  najbliższych kilku lat 
poważnie zmniejszy produkcję ura-
nu 235 na użytek wojskowy. Jak 
wiadomo, oba te pierwiastki są 
materiałami rozszczepialnymi, z 
których formuje  się ładunki wybu-
chowe dla bomb atomowych i „za-
palniki" dla bomb wodorowych. 

W ogłoszonej decyzji o zmniej-
szeniu produkcji materiałów roz-
szczepialnych na użytek wojskowy 
czytamy, że rząd  radziecki posta-
nowił jednocześnie zużytkować od-
powiednio więcej materiałów roz-
szczepialnych w celach pokojo-
wych: w elektrowniach atomo-

KONKRETNA 
inicjatywa 

POKOJOWA wych, przemyśle, rolnictwie, medy-
cynie. reaiiaacji wielkich przed-
sięwzięć naukowo-technicznych, a 
między innymi w dziedzinie odsa-
lania wody morskiej. Tak więc 
konstruktywna decyzja1 o zmniej-
szeniu produkcji materiałów roz-
szczepialnych na użytek wojskowy 
jest dogłębnie szczerą  realizacją  idei 
pokojowego współistnienia obu sy-
stemów. Związek  Radziecki daje 
poprzez tę decyzję przykład roz-
wiązywania  trudnych problemów 
współczesnych w ich najbardziej 
ciężkich i wydawałoby się nieroz-
wiązalnych  ogniwach. Równocześ-
nie pokazuje praktycznie, jak mo-

żna ogromne siły niszczycielskie z 
pożytkiem wykorzystywać dla do-
bra rozwoju ludzkości. 

N ALEŻY się spodziewać, że 
nowa, wielka inicjatywa po-
kojowa Związku  Radzieckie-

go spotka się z należytym przyję-
ciem na Zachodzie i wywoła re-
akcję łańcuszkową,  w wyniku któ-
rej na świecie nie będą  już po-
większały się zapasy niszczyciel-
skiej broni. Symptomy tego zresztą 
już istnieją.  Komunikując  o decy-
zji zmniejszenia produkcji materia-
łów rozszczepialnych na użytek 
wojskowy, premier ZSRR, N. S. 
Chruszczow, zaznaczył, że prezy-
dent USA — Johnson, i premier 
W. Brytanii — Douglas Ilonie, po-
wiadomili go, iż podadzą  do wia-
domości publicznej, jakie ograni-
czenia produkcji materiałów roz-
szczepialnych zostaną  wprowadzo-
ne w USA i Wielkiej Brytanii. 

W imieniu rządu  radzieckiego 
pragnę oświadczyć — zaakcento-
wał N. S. Chruszczow — że obec-
nie możliwość pogłębienia zrozu-
mienia wzajemnego pojawiła się w 
związku  ze sprawą  produkcji ma-
teriałów rozszczepialnych dla bro-
ni jądrowej. 

Po dokładnym rozpatrzeniu wszy-
stkich danych dotyczących  poten-
cjałów nuklearnych ZSRR z jednej 
strony i mocarstw jądrowych  — 
członków NATO z drugiej strony 
oraz po przestudiowaniu wszyst-
kich okoliczności sprawy, rząd  ra-
dziecki podjął  decyzję o zmniejsze-
niu produkcji materiałów rozszcze-
pialnych na cele wojskowe. Jesteś-
my przekonani — dodał N. S. 
Chruszczow — po ogłoszeniu decy-
zji, że chociaż ten nowy krok nie 
stanowi jeszcze faktycznego  roz-
brojenia, t% narody przyjmą  go 
jako kontynuację kursu obranego 
przy zawarciu układu o częściowym 
zakazie prób - bronią  jądrową. 
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— Odbij,  synku,  bo mi się ręce trzęsą. 
Rys. A. WOŁOS 

Rozmowy z 
J a n e m 

Mam  bardzo  miłego  wesołego 
kolegę  Henia  — lubię go, chociaż 
prawdziwy  z niego lekkoduch. 
Zresztą  ty ogóle cieszy się on 
sympatią, bo jest bardzo  towa-
rzyski.  Parę dni  temu zaprosił 
mnie „na małą wódkę"  z okazji 
oblewania nowego motocylka. 
Było nas kilka  osób i bawiliśmy 
się przyjemnie. Henio  przyszedł 
sam. Ale nie trwało  długo,  jak 
zaczął  „przygadywać  sobie" jed-
ną z dziewcząt,  Hanię,  kóra  przy-
szła w toiuarzystwie  bardzo  mi-
łego.  ale cichego i spokojnego 
chłopca. Sprawiali  wrażenie bar-
dzo  sobą zainieresov:anych. 

Henio  zaczął  więc rozwijać 
swoje talenty  towarzyskie.  Pero-
rował  głośno,  błyskał  dowcipem, 
co raz powiedzonka  jego wzbu-
dzały  wybuchy śmiechu towa-

Lekkoduch 
rzystwa. A przy tym główną  osią 
jego zainteresowania była Hania. 

— Haniu,  mam ochotę dzisiaj 
tańczyć tylko  z tobą — słysza-
łem jak mówił. 

— Gdzie  ja oczy miałem, że 
się dotychczas  w tobie nie za-
kochałem  — znów usłyszałem. 

— Na  pierwszą wycieczkę na 
motorze koniecznie musisz ty ze 
mną pojechać, to cały sezon bę-
dę  miał szczęście... 

Dziewczyna była rozbawione, 
wesoła, widziałem,  że jest ocza-
rowana moim przyjacielem. Nie 
zwracała  uwagi na swego towa-
rzysza, który  siedział  markotny. 
Parę razy usiłował  włączyć  się 
do  rozmowy, ale Hania  zbywa-
ła go byle czym. Chłopiec  z każ-
dą  chwilą tracił  humor, aż wresz-
cie wymawiając się bólem głowy 
poprosił,  aby już mógł  pójść do 
domu,  z tym, że Hanię  odpro-
wadzi  do  domu  któryś  z kolegów. 

— Naturalnie,  poradzę  sobie 
doskonale  — powiedziała  dziew-
czyna, nawet rada  z takiego  ob-
rotu sprawy. — Szkoda,  że ty 
jakoś nigdy  nie wytrzymujesz dc 
końca zabawy... 

Jeszcze  jakąś  godzinę  bawiliś-
my £ię. Henio  asystował  Hani. 
Gdy  już żegnaliśmy się^ 
wychodzić,  Henio  odciągnąt  ranie 
na bok: „Słuchaj  stary, bądź 
miłym kolegą  i odprowadź  tę 
Hankę  do  domu.  Bo wiesz, zo-
baczyłem tu teraz taką  jedną 
fajną  babkę, muszę ją poznać...". 

Odprowadziłem.  Żal  mi było 
dziewczyny,  która  złapała  się na 
lep kilku  miłych słówek.  Głu-
piutka,  nie wiedziała  chyba, że 
nie wszystko  złoto,  co się świeci. 

JAN 

CYNIEWICZ PIERWSZYM 
TEGOROCZNYM ZWYCIĘZCĄ 
Inauguracja sezonu kolarskiego 

na Warmii i Mazurach wypadła o-
kazale.. Dopisała przede wszystkim 
pogoda. Na starcie stanęło 42 za-
wodników, z czego sędzia główny 
wyścigu nie dopuścił 10 kolarzy nie 
posiadających  aktualnej książecz-
ki zdrowia. Tak więc w bój wyru-
szyło 32 zawodników Kormorana i 
01'mpii Olsztynek. 

Wyścig dla kolarzy II i II li-
cencji odbył się na 82-kilometrowej 
trasie prowadzącej  z Olsztyna, 
przez Olsztynek, Rychnowo i z po-
wrotem. Do Olsztynka kolarze je-
chali zwartą  grupą,  dopiero w tym 
mieście do przodu wyskoczyło po 
dwóch kolarzy z Olimpii i Kormo-
rana. To kolarze Olimpii chcieli po-
chwalić się przed własną  publicz-
nością  prowadzeniem i aktywną  po-
stawą  na trasie. Gdy ta czwórka 
miała już około 300 m przewagi, w 
pogoń ruszyła trójka kolarzy Kor-
morana. Po połączeniu  się siódem-
ka ta prowadziła aż do mety. Na 
finiszu  najszybszy okazał się Anto-
ni. CYNIEWICZ z Kormorana. Na 
drugim miejscu znalazł się CZE-

sport 

PANKO z Olimpii. Oto wyniki: 
1. Cyniewicz — 2.11,29, 2. Czepanko 
2.11,30, 3. Józef  Sielicki (Kormorań) 
— 2.11,30, 4. Zalewski (Kormoran) 
2.11,30. Wyścig ukończyło 17 ko-
larzy. 

Wyścig dla kolarzy licencji IV nie 
miał ciekawego przebiegu.- Nikt nie 
przejawiał chęci ucieczki. Losy 
wyścigu rozstrzygnęły się dopiero 
na mecie zwycięstwem TESZNE-
RA. Wyniki: 1. Teszner (LZS Bi-
skupiec) 1.42,35, 2. Leske (LZS 
Szczytno) — 1.42,45. 3. Mądry  (LZS 
Szczytno) — 1.42,56. Wyścig ukoń-
czyło 8 zawodników. 

21—28 CZERWCA W OLSZTYNIE 
MIĘDZYNARODOWE 

ZAWODY JEŹDZIECKIE 

Zapoczątkowane  w ubiegłym ro-
ku Międzynarodowe Zawody Jeź-
dzieckie w Olsztynie dostały się na 
stałe do kalendarza imprez sporto-
wych tej dyscypliny sportu. Ro-
zegrane one zostaną  na stadionie 

Warmii w Olsztynie w dniach 21— 
28 czerwca. 

Prace nad organizacją  tegorocz-
nej imprezy trwają  już od jesieni 
ub. roku. Protektorat i przewod-
nictwo Komitetu Honorowego ob-
jął  minister rolnictwa — Mieczy-
sław JAGIELSKI. W ub. tygodniu 
dokonano wyboru prezydium ko-
mitetu Międzynarodowych Zawo-
dów Jeździeckich. Przewodniczą-
cym został dyrektor stadniny koni 
w Liskach — mgr Jacek PACYŃ-
SKI, wiceprzewodniczącymi:  sekre-
tarz generalny Polskiego Związku 
Jeździeckiego — Eryk BRABEC, 
przewodniczący  WKKFiT — Kazi-
mierz HOLICZ, wiceprzewodniczą-
cy Prezydium MRN w Olsztynie — 
Władysław KAPUSCIK, zastępca 
redaktora naczelnego „Głosu Ol-
sztyńskiego" — Tadeusz OSTOJSKI 
i prezes KKS „Warmia" — Jan 
MASZTĄLER. Sekretarzem gene-
ralnym został red. Stanisław PRO-
TAKIEWICZ, a skarbnikiem — 
prezes Rady Wojewódzkiej LZS — 
Jan BADURA. 

Na Międzynarodowe Zawody Jeź-
dzieckie w Olsztynie zapowiedziały 
swój przyjazd liczne grupy tury-
stów z zagranicy. 

u m j a ^ 

Na targowiskach woj. olsztyńskie-
go i gdańskiego coraz więcej jest 
nowalijek. Innych poważniejszych 
zmian na targowiskach nie notuje 
się, podobnie jest z cenami. 

NASZA 
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^ W gromadach, wsiach, PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych od-
bywają  się w dalszym ciągu  licz-
ne zebrania organizacji partyjnych, 
na których rolnicy dyskutują  nad 
tezami zjazdowymi rozważając  mo-
żliwości podniesienia produkcji rol-
nej i hodowlanej. 

Tezy zjazdowe stwierdzają, 
że do r .1970 powinno być zaspo-
kojone zapotrzebowanie PGR w za-
kresie kadr ze średnim 'i wyższym 
wykształceniem rolniczym. Sposo-
by realizacji tego zadania były te-
matem obrad komisji rolnej CRZZ. 
Omówiono sprawy przygotowania 
zawodowego załóg i administracji 
PGR i POM, problemy zatrudnie-
nia absolwentów wyższych i śred-

tydzień 
w rolnictwie nich szkół rolniczych oraz plano-

wanego dopływu kadr do rolnictwa 
w latach 1964/1965. 

•fc  Ponad milion ton kwalifiko-
wanych sądzeniaków  przeznaczono 
do sprzedaży w br. Dostawy prze-
biegają  sprawnie. Przedsiębiorstwa 
zjednoczenia hodowli roślin i na-
siennictwa dostarczyły już gospo-
darstwom około 80 tys. ton. Zjed-
noczenie to dostarczy rolnikom o-
gółem około 700 ton sadzeniaków, 
ą  pozostałe 350 ton gospodarstwa 

reprodukcyjne w drodze wymiany 
sąsiedzkiej. 

Realizacja ustawy o fundu-
szu gromadzkim była tematem 
obrad sejmowej komisji spraw we-
wnętrznych. Ocena ta wypadła po-
zytywnie. Fundusz przyczynił się 
do lepszego zaspokojenia lokalnych 
potrzeb gromad, stworzył realne 
podstawy do zwiększenia samo-
dzielności gospodarczej wsi. W ub. 
roku wpłaty na konto funduszu 
wyniosły około 970 min zł. Łącznie 
od 1958 r. wykorzystano z fundu-
szu gromadzkiego około 4.200 min 
zł, dzięki czemu wybudowano po-
nad 1.000 km dróg oraz blisko 4 tys. 
mostów. 

•Jc Nasze rolnictwo przystępuje 

da prac wiosennych wyposażone w 
większy niż przed rokiem park ma-
szynowy, co przyczyni się do przy-
śpieszenia kampanii siewnej, opóź-
nionej o 2 tygodnie. 

Dysponuje się obecnie przeszło 
100 tys. trgktorów, z czego na kół-
ka rolnicze przypada 30 tys., re-
szta zaś to ciągniki  PGR i POM. 
Park pozostałych maszyn rolni-
czych jest obecnie większy w po-
równaniu z okresem przedwojen-» 
nym blisko ośmiokrotnie. Siewni-
ków zbożowych wieś posiada ponad 
400 tys. sztuk a nawozowych okała 
PO tys. Maleje pracochłonność przy 
sadzeniu ziemniaków, wzrasta sto« 
pień mechanizacji siewu buraków 
cukrowych i innych roślinj 



INTENSYFIKACJA ZA DARMO 
ZANIM POSIEJESZ 

Plon zależy od gleby, na-
wożenia, zabiegów pielęgna-
cyjnych i wielu innych czyn-
ników. Na niektóre z nich mo-
żemy bardzo skutecznie od-
działywać. 

Poza terminem siewu wyraź-
ne piętno wyciska na wydaj-
ności roślin między innymi war 
tość ziarna, ilość wysiewu, roz-
stawa rzędów i głębokość przy-
krycia nasion. Grupa tych ele-
mentów to jakby fundament, 
na którym wznoszony będzie 
plon. Im silniejszy fundament, 
a od nas to zależy, tym bar-
dziej okazały plon można na 
nim zbudować. Dlatego zasta-
nówmy się raz jeszcze nad 
możliwością stworzenia już te-
raz, na początku pracy, jak 
najlepszych warunków dla uzy 
skania wysokiego zbioru. 

Wysokiego plonu można spo-
dziewać się tylko na polu ob-
sianym DOBRYM ZIARNEM, 
takim, które prawie w całości 
szybko skiełkuje i zapewni roś-
linom od samego początku moż 
liwość energicznego wzrostu. 
Materiał siewny z każdym ro-
kiem traci na wartości, wyra-
dza się. Dlatego siejmy tylko 
ziarno uzyskane z wymiany. 
Jest to bowiem materiał o wy-
sokiej, wszechstronnie spraw-
dzonej wartości. 

Nawet najbardziej właściwa 
agrotechnika nie uchroni roś-

lin przed chorobami. Niedo-
magające rośliny, podobnie jak 
człowiek czy zwierzę, nie są 
w pełni wydajne. Choroby zże-
rają część plonu. Nie pozwól-
my im na to! Koniecznie ZA-
PRAWMY NASIONA! 

Ilość wysiewu, rozstawa rzę-
dów czy głębokość przykrycia 
ziarna zależą od TERMINU 
WYKONYWANIA tej pracy, 
odchwaszczenia, doprawienia 
roli i wielu innych czynników. 
Rolnik powinien więc przy 
ustaleniu tych wielkości korzy-
stać przede wszystkim z włas-
nego doświadczenia, nabytego 
w konkretnym gospodarstwie. 
Ponieważ jednak kilku mło-
dych ludzi poprosiło nas o opu-
blikowanie liczb charakteryzu-
jących te problemy, podajemy 
orientacyjne dane, opracowane 
dla naszego terenu przez nau-
kowców z Wyższej Szkoły Rol-
niczej w Olstzynie. 

Pszenica jara: ilość wysiewu 
— 180—220 kg na 1 ha, odleg-
łość rzędów — 10—12 cm, głę-
bokość przykrycia nasion — 
3—5 cm. Jęczmień jary: odpo-
wiednio 140—160, 10—12, 2—3. 
Owies: 140—200, 10—12, 2—5. 
Kukurydza na kiszonkę: 50—80, 
50—60, 4—8. Proso: 20—25, 
20—40, 2—4. Gryka: 60—70, 
30—40, 2—5. Buraki cukrowe: 

Łubin żółty: 130—150, 20—30, 
2—5. Łubin niebieski: 140—180, 
20—30, 2—5. Bobik: 180—250, 
25—35, 4—8, Groch siewny: 
140—300, 20—30, 4—6. Pelusz-
ka: 140—180, 15—25, 3—5. Wy 
ka jara: 120—150, 15—30, 3—5. 
Seredela: 25—35. 12—20, 1—3. 
Len na włókno: 120—150, 10— 
15, 2—3. Konopie na włókno: 
90—120, 20, 3—5. Koniczyna 
czerwona: 15—18, 10—15, 1—2. 
Koniczyna szwedzka (białoró-
żowa): 8—10, 10—15, 1—2. Ko-
niczyna biała: 7—9, 20—30, 1— 
2. Lucerna chmielowa: 15—30, 
12—18, 1—2. Esparceta: 100— 
130 kg, 15—25 cm, 2—3 cm. 

Józef  Saw 

GRYKA, ROŚLINA ZANIKAJĄCA? 
Z roślin zbożowych objętych kontraktacją  najmniejszą  powierzch-

nię w strukturze zasiewów całego regionu północno - wschodniego 
zajmuje gryka. Chociaż jest to roślina znana w Polsce i dawniej 
była dość rozpowszechniona w uprawie zwłaszcza w gospodar-
stwach chłopskich, w ostatnich jednak latach straciła na znacze-
niu i obszar jej zasiewów stale się zmniejsza. Podczas gdy w 
roku 1938 powierzchnia zasiewów gryki w Polsce wynosiła 368,5 
tys. ha, to w roku 1962 areał ten szacowany był już tylko na 
około 90 tys. ha. Pomimo pewnej zwyżki plonów z ha zmalały 

. bardzo zbiory ogólne. W roku 1962 szacowano je na 100 tys. ton. 
Również w krajach Europy zachodniej grykę uprawia się już spo-
radycznie. 

Zmniejszenie areału uprawy gryki wiąże  się nie tylko z inten-
syfikacją  rolnictwa i przechodzeniem na uprawę kultur bardziej 
opłacalnych, ile z dużą  zawodnością  jej plonowanie zależną  nie 
tylko jak to się powszechnie sądzi  — od układu warunków klima-
tycznych, lecz przede wszystkim braku dostatecznej znajomości 
biologii i fizjologii  jej rozwoju oraz samej agrotechniki. 

DLACZEGO 
SIEWNIKIEM 
Na polu obsianym maszynowo 

zbiera się z hektara o 1—2 q zbo-
ża więcej niż przy siewie ręcz-
nym. Dlaczego tak się dzieje? 
Jest kilka powodów. 

Przede wszystkim siewnik u-
mieszcza ziarno na jednakowej 
głębokości. W związku  z tym po-
szczególne nasiona korzystają  z 
takiej samej ilości ciepła i wo-
dy. Dlatego na polu obsianym 
rzędowo wschody są  bardziej wy-
równane niż na terenie zasia-
nym rzutowo, gdzie część ziarna 
dostaje się zbyt głęboko, część 
bardzo płytko, a spora ilość na-
sion leżących  na ziemi w ogóle 
ginie. 

Przy siewie maszynowym na-
siona układają  się w podobnych 
odległościach. Dlatego na całej 
powierzchni pola rola jest potem 
jednakowo ocieniana i zubożana 
o taką  samą  ilość wody oraz 
składników pokarmowych. Rośliny 
mają  bardzo zbliżone warunki 
wzrostu. Dzięki temu pole mniej 
się zachwaszcza, a ziarno zawie-
ra mniej pośladu. Natomiast na 
polu obsiewanym z płachty na-
siona układają  się w różnych 
odległościach. Dlatego nie są  rów-
nomiernie wykorzystywane skład-
niki pokarmowe, woda czy świa-
tło. Rośliny zagęszczone mają 
gorsze warunki niż okazy samot-
ne. W związku  z tym obok dorod-
nego ziarna plon zboża sianego 
ręcznie zawiera dużą  ilość na-
sion drobnych. 

W naszym regionie wiosny są 
przeważnie suche. Dlatego ziar-
nu, zwłaszcza przy późniejszym 
siewie, często brakuje wilgoci. 
Siewnik łagodzi tę sytuację. Mia-
nowicie na bruzdach ugniecio-
nych redlicami gleba jest bar-
dziej wilgotna niż między bruz-
dami. Dlatego nasiona takie 
szybciej wschodzą  aniżeli te, któ-
re wysiano rzutowo. 

Warto również przypomnieć, że 
na polu zasianym maszynowo, 
brona niszczy znacznie mniej u-
prawianych roślin niż na terenie, 
gdzie ziarno rozrzucono ręcznie. 
Poza tym na obsiewie rzędowym 
roślinność jest odporniejsza na 
wyleganie ni ta, którą  posiano z 
płachty. I jeszcze jedna uwaga: 
przy siewie maszynowym zuży-
wa się mniej ziarna. 

Dzięki wymienionym i innym 
czynnikom z pól obsianych rzędo-
wo zbiera się wyższe plony i na-
siona są  lepiej wykształcone. 
Warto więc postarać się, aby jak 
najwięcej gruntów zasiać siewni-
kiem. 

25--30, 40— 50. 2—4. Buraki 
pastewne: 20—25, 40—50, 2—4. 
Marchew pastewna: 3—6, 30— 
40, 1—2. Brukiew: 2—3, 40-50. 
1—2. Rzepa: 2—4, 25- 35, 1 ° 

CZY WARTO UPRAWIAĆ 
GRYKĘ? 

Na pewno warto i to nie tylko 
w gospodarstwach chłopskich. Gry-
ka jest bardzo cenną  ze względu 
na możliwość wszechstronnego jej 
użytkowania. Jest rośliną  miodo-
dajną.  Jest cenną  rośliną  leczniczą. 
Kasze gryczane mogą  być stosowane 
w dietetyce. Wykryty niedawno w 
wegetatywnych częściach rośliny 
związek  zwany rutiną  stosowa-
ny jest w medycynie przy lecze-
niu sklerozy i nadciśnienia. Można 
skarmiać ziarno. Skarmiane są 
także plewy i słoma. Jako roślina 
o krótkim okresie wegetacji i ma-
łych wymaganiach glebowych gry-
ka może być siana nie tylko jako 
plon główny np. na nasiona, ale 
może być siana także w różnych 
terminach jako roślina poplonowa, 
sama lub np. w mieszankach z gor-
czycą  na paszę lub zielony nawóz. 
Ponieważ szybko rośnie i ma bo-
gate ulistnienie, szybko zakrywa 
międzyrzędzia i doskonale tłumi 
rozwój chwastów. Dzięki dobrze 
rozwiniętemu systemowi korzenio-
wemu gryka wykorzystuje dosko-
nale trudno przyswajalne składniki 
pokarmowe z podglebia — zwła-
szcza trudno rozpuszczalne związki 
fosforowe.  Może być więc używana 
jako pośrednik przy stosowaniu 
mączek  fosforowych,  z których 
kwas fosforowy  dla innych ro-
ślin uprawnych np. zbożowych, jest 
mało dostępny. 

GDZIE I JAK UPRAWIAĆ 
GRYKĘ 

Biorąc  pod uwagę niewielkie wy-
magania glebowe tej rośliny, nie-
celowe będzie uprawiać grykę na 
glebach dobrych. Na pewno je-
dnak może ona być z powodzeniem 
uprawiana, jeśli idzie o nasz re-
gion północno-wschodni, nie tylko 
w woj. białostockim, ale również 
w południowym, środkowym i pół-
nocno-wschodnim pasie woj. ol-
sztyńskiego. Udaje się bowiem na 
każdej glebie, byle nie podmo-
kłej, Znosi dobrze kwaśny od-
czyn i stad też zwłaszcza na gle-
bach zbielicowanych piaszczystych 
i piaszczysto gliniastych, a także 
i na murszach, może dać dobre 
plony. Zwłaszcza przy zagospo-
darowaniu odłogów i nowin ma 
gryka na wymienionych ziemiach 
szczególne znaczenie. Nie należy 
uprawiać gryki także na glebach 
zasobnych w wapno. 

OD CZEGO ZALEŻY URODZAJ 
GRYKI? 

Oprócz rodzaju gleby, stanowiska 
czy nawożenia urodzaj gryki za-
leży w wielkim stopniu także 
od odpowiedniego przebiegu wa-
runków klimatycznych, na których 
układ rolnik nie ma żadnego 
wpływu. Gryka jest rośliną  ciep-
łolubną.  Wymaga wyższych tempe-
ratur w okresie kiełkowania niż 
podstawowe cztery zboża. Jest bar-
dzo wrażliwa na przymrozki. W 
początkowym  okresie wegetacji — 
maj — czerwiec, wymaga średflich 
temperatur powietrza (około 16°C) 
i opadów w granicach około 70 mm. 
W okresie kwietnia (przy nieco za-
chmurzonym niebie) temperatura 
powinna utrzymywać się w gra-
nicach ok 20 °C, a ilość opadów 
wahać się w granicach 30 — 40 
milimetrów. W okresie osadzania 
i dojrzewania nasion pożądana  jest 
tylko nieco wyższa temperatura 
jak w poprzednim okresie, zaś ilość 
opadów powinna być o połowę 
mniejśza. Jeśli w okresie kwitnie-
nia panuje susza — ze względu na 
słabe wydzielanie nektaru, nawet 
mimo licznego oblotu zapylaczy — 
procent zapylonych kwiatów może 
być znikomy. Jeśli w tym czasie 
panuje pogoda deszczowa, oblot 
owadów przenoszących  pyłek jest 
utrudniony, zapylanie także nie 
następuje. Gryka nie osadza na-
sion. Oblot gryki przez pszczoły za-
leży też i od pory dnia. Wiedzą  o 
tym napewno pszczelarze, ale nie 
zawsze pamiętają  rolnicy. Pszczoły 
najintensywniej o b l a t u j grykę mią-
dzy godz. 7—9, a nawet do 10. W go-
dzinach popołudniowych oblot zu-
pełnie ustaje. Ważny jest więc u-
kład temperatur czy opadów nie 
tylko w pewnych okresach, ale na-
wet w ciągu  dni, kiedy roślina 
przechodzi dawną  fazę.  Na plono-
wanie gryki ujemnie wpływają  też 
silne i zimne wiatry. Jeśli wy-
stąpią  one w okresie kwitnienia, 
powodować mogą  opadanie kwia-
tów. 

Ponieważ trudno przewidzieć, jak 
będzie kształtował się układ wa-
runków klimatycznych w tym czy 
innym roku, znajomość biologii ro-
zwoju gryki i stosowane przy jej 
uprawie nowoczesnej agrotechni-
ki są  nieodzownymi elementami, 
nie tylko umożliwiającymi,  ale i 
warunkującymi  uprawę i uzyskiwa-
nie dobrych plonów. 

Dr Kazimierz MAJKOWSKI 
(Dok. w następnym numerze) 

POLE siać zboża wyko-
I Ulu rzystując niewielkie za-
pasy pozimowej wilgoci. Chło-
dów nie trzeba się obawiać, 
ponieważ zboża te są na nie 
odporne, natomiast wykazują 
dużą wrażliwość przy braku 
wilgoci, szczególnie w czasie 
wschodów. 

Powierzchnia pola pod za-
siew powinna być równomier-
nie spulchniona, gładko wy-
równana, pozbawiona dziur i 
wgłębień, spowodowanych wad-
liwą orką lub działaniem wody 
z topniejącego śniegu. 

Zakończyć przygotowanie ro-
li pod strączkowe i rozpocząć 
pod kukurydzę. Pod jej upra-
wę, nawet na glebach lżejszych 
samo bronowanie nie wystar-
cza i najczęściej glebę trzeba 
spulchniać głębiej. Dokonuje-
my tego przy pomocy kulty-
watora o łapach półsztywnych 
lub sztywnych, a następnie, 
żeby roli zbytnio nie przesu-
szyć, idziemy zaraz z siewni-
kiem. Oczywiście, siewnik po-
suwać się musi w tym przy-
padku w tym samym kierunku 
co i kultywator. 

IniMPnfsr?  Chcecie mieć 
IllWCIIldll dwa szczyty mle-
czne i cielęta odchowane, aby 
po wyjściu na pastwisko mogły 
już korzystać z zielonki — po-
kryjcie jak najszybciej krowy. 
Pokrywając je korzystajcie z 
inseminacji, ponieważ w ten 

KALENDARZOWE 
PRZYPOMNIENIA 

sposób unasienić możecie swo-
je krowy nasieniem buhaja po 
rodzicach ze sprawdzonym po-
chodzeniem i dużą wydajnością 
mleka oraz wysoką procentową 
zawartością tłuszczu. 

Nie wiązać cieląt na łańcu-
chu! Ciele powinno mieć swo-
bodę ruchów i przebywać jak 
najwięcej na powietrzu, mieć 
ruch, korzystać ze słońca. Wte-
dy lepiej się ono rozwija, szyb-
ciej rośnie i mniej jest skłon-
ne do chorób. Zróbcie przeto 
koło obory okólnik dla cieląt 

PODWÓRZE Najwyższy czas 
pomyśleć o za-

sianiu na rozsadę kapusty pa-

stewnej. Nadaje się ona świet-
nie na kiszonki, a na zielono 
można ją spasać w grudniu, 
bowiem wytrzymuje mrozy do 
—12°C. Przygotować zbiorni-
ki do zakiszenia nadwyżki po-
plonów ozimych. Poplonów ozi-
mych nie należy długo prze-
trzymywać w polu, ponieważ 
rośliny szybko drewnieją i kro-
wy z takiej paszy nie będą 
miały wielkiego pożytku. Tym-
czasem zakiszone poplony będą 
wspaniałym uzupełnieniem 
pasz w lecie, gdy na skutek 
suszy zmaleje wydajność pa-
stwisk. 

Pamyślcie o zorganizowaniu 
w pobliżu zabudowań „zielonej 
taśmy". Dzięki niej inwentarz 
utrzymywany w waszym gos-
podarstwie będzie miał prawie 
cały rok zapewnione zielone 
pasze. W sprawie zorganizo-
wania takiej taśmy porozumcie 
się z instruktorami poradni-
ctwa żywieniowego. 



N Na białostocczyźnie 
m a j ą c e j  t z w . g l eb pszen-

no-boraczanygch, burak 
c u k r o w y zrobi ł w os t a tn ida ki-
t a c h z a w r o t n ą  kar ie rą ,  pon i e -
w a ż w skal i m a s o w e j p l a n t a -
torzy uzyskują tutaj ponad 300 
kwintali z ha korzeni. W ten 
sposób praktyka przypomniała 
jeszcze raz o starej prawdzie, 
że dla uzyskania wysokich plo-
nów nie tyle ważny jest ro-
dzaj gleby co jej kultura. Mó-
wiąc ściślej, należyta uprawa 
roli i jej silne nawożenie. 

Ograniczymy się do pierw-
szej sprawy, ponieważ na ogół 
każdy sieje buraki na obor-
niku wywiezionym w lecie lub 
jesienią, a prócz tego daje 
jeszcze po te 2—3 q na ha 
każdego składnika w postaci 
nawozów mineralnych. Jeśli 
zaś chodzi o staranność upra-
wy roii — to tutaj zanied-
bania są nieraz znaczne. Tym-
czasem burak cukrowy, jak 
żadna inna roślina, jest nie-
zwykle wrażliwy na jakiekol-
wiek niedociągnięcia i błędy w 
uprawie roli. 

Ta niezwykła wrażliwość bu-
raka na staranną uprawę roli 
m* swoje źródło w biologii tej 
rośliny, a głównie w pierw-
szym okresie jej życia — pod-
czas wschodów. Nasienie bo-
wiem buraka, znajdującego się 
w kłębku, jest o wiele mniej-
sze niż nasienie zbóż. Stąd też 

Na placu zakładów prefa-
brykacji i budownictwa CSRS 
„Samopomoc Chłopska" w 
Starosielcach k/Białegostoku 
zbudowana została z prefa-
brykatów obora na 6 stano-
wisk dla bydła, której koszt 
wynosi 20 tys. zł. Dzięki 
prostej konstrukcji obora 
może byc zmontowana przez 
każdego rolnika. Autorami 
tego projektu są inżyniero-

OBORA 
dla 6 krów 
z a 2 0 . 0 0 0 zł 
wie Jerzy Dybkowski i Zbig-
niew Frankowski. 

Zakład w Starosielcach 
zdolny jest wyprodukować 
w ciągu roku elementy na 
12 tys. stanowisk dla bydła. 
Podjęcie jednak pełnej pro-
dukcji uzależnione jest od 
zatwierdzenia dokumentacji 
technicznej, którą złożono w 
Ministerstwie Rolnictwa. 

w pierwszym okresie swego 
rozwoju dysponuje ono mniej-
szym zapasem środków odżyw-
czych niż nasienie zbóż. Także 
inaczej wygląda samo przedzie-
ranie sęi kiełka ku górze. U 
zbóż, dzięki ostro zakończone-
mu i twardemu wierzchołkowi, 
przedziera się on łatwiej przez 
stwardniałą warstwę roli niż 
zgięty liścień kiełkującego bu-
raka. Z tych powodów przed-

JAK UZYSKAĆ 
300 q 

BURAKÓW 
CUKROWYCH? 
siewne doprawienie roli pod 
buraki musi być niezwykle sta-
ranne, aby kiełkujące roślinki 
nie tylko mogły natychmiast ko 
rzystać z łatwo przyswajalnych 
pokarmów, ale i żeby zbyt du-
że gruzełki ziemi nie utrudniały 
wschodów. Oczywiście nasienie 
nie może w żadnym wypadku 
dostać się poniżej 3—4 cm w 
rolę, ponieważ wtedy tak samo 
będą nierówne i „przestrze-
lone" wschody. Identyczne 
szkody przynosi wałowanie za-
siewów przed wschodami lub 

w czasie wschodów, gdyż na-
stępuje wtedy zakrzywianie się 
delikatnych kiełków. 

Aby tych wszystkich błędów 
się ustrzec — trzeba burakowi 
cukrowemu stworzyć jak naj-
lepsze warunki rozwoju. Osią-
gamy to dzięki wcześnie prze-
prowadzonej jesienią orce 
przedzimowej i uprawkom wio-
sennym. Te ostatnie tak prze-
prowadzamy, żeby jak naj-
wcześniej 3—4 cm wierzchnia 
warstwa roli była dobrze zgru-
źlona i spulchniona. Uzyskać 
to można łatwo poprzez wczes 
ne wyrównanie włóką surowej 
skiby i dzięki użyciu odpowied-
nich spulchniaczy-kolczatek, 
czy delikatnie pracujących na-
rzędzi, takich, jak lekkie brony 
i włóka przy zupełnym wyeli-
minowaniu wału. 

Siew buraków cukrowych 
musi być wczesny, ale w glebę 
dostatecznie ogrzaną. Zwykle 
wysiewamy około 30 kg na ha, 
w rzędy co 40—50 cm i nie 
głębiej niż 3—4 cm. Przy wy-
siewie nie wolno dopuścić do 
tego, by redlice siewnika „ma-
zały" glebę, ale nie może być 
także za suche. Trzeba przeto 
uchwycić optymalny moment 
siewu! 

Walkę z chwastami podej-
mujemy nie później niż po 
10—12 dniach od siewów. W 
tym celu na plantacji puszcza-
my lekką bronę lub zgrzebło 
w ukos lub w poprzek rzędów 
siewnika. Trzeba jednak przed 
tym zwrócić baczną uwagę, 
czy kiełki buraków są już do-
statecznie silne, aby ich nie 
uszkodzić. M. Czander 

KIEDY ZACZĄĆ 
P A Ś Ć ? 

O wyborze właściwego ter-
minu rozpoczęcia wypasu użyt-
ków zielonych powinny decy-
dować przede wszystkim wy-
sokość roślinności i uwilgotnie-
nie gleby. 

Staramy się zacząć użytko-
wanie pastwisk jak najszyb-
ciej. Jest to zupełnie zrozu-
miałe. Wcześnie rozpoczęty 
wypas oznacza bowiem nie tyl-
ko odciążenie spichrza czy sto-
doły, w których obecnie znaj-
duje się już niewiele paszy, 
ale także maksymalne wyko-
rzystanie zielonki, a ta jest 
przecież najtańszą karmą. Sta-
ra trawa zawiera mniej białka 
i innych najcenniejszych skład-
ników pokarmowych a także 
witamin. Siła produkcyjna ta-
kiej paszy jest więc mniejsza 
niż zielonki młodej. Dlatego 
jesteśmy zainteresowani w jak 
najwcześniejszym rozpoczęciu 
wypasu. Nie oznacza to jednak, 
iż dopuszczalne jest zbyt śpie-
szne wygnanie zwierząt na pa-
stwisko. Przed zaczęciem pa-
sienia roślinność musi bowiem 
odpowiednio wzmocnić się, a 
gleba — obeschnąć. Mówiąc o 
konieczności szybkiego rozpo-
częcia wypasu nie mamy więc 
na uwadze w ogóle wczesnego 
wygnania zwierząt na pastwi-
sko ale rozpoczęcie pasienia 
natychmiast po osiągnięciu 
przez trawę odpowiedniej wy-

WILGOĆ i PRZECIĄGI SZKODZĄ ZWIERZĘTOM 
Wilgotne pomieszczenie w zimnej 

porze roku powodują poważne 
ochładzanie zwierząt. Pomieszczenie 
takie uznawane są jako niezdrowe, 
gdyż powodują choroby z prze-, 
ziębienia jak reumatyzm lub zapa-
lenie płuc i opłucnej. Nadmierna 
utrata ciepła przez zwierzęta po-
woduje obniżenie odporności i 
zwiększa możliwość wszelkich cho-
rób. Wiadomo np. że przebywanie 
w budynkach zimnych i wilgot-
nych sprzyja gruźlicy, mimo że cho 
roba ta powodowana jest przez spe 
cjalne bakterie. 

Zwierzęta wydechają dużą ilość 
pary wodnej, a ponadto paruje 
mocz i kał, co stwarza wilgotność 
powietrza. Zmywanie podłogi, prze-
trzymywanie wody w zbiornikach 
i podawanie mokrej karmy zwięk-
sza jeszcze wilgotność w pomiesz-
czeniu. Dla usuwania nadmiaru pary 
wodnej służą otwory wywiewne 
systemu wentylacyjnego, który poz-
wala odprowadzać poza pomieszcze-
nia również gazy kloaczne z na-
wozu, jak i nadmiar wydechanego 
dwutlenku węgla. Otwory nawiew-
ne wprowadzają świeże powietrze z 
zewnątrz. Otwory wywiewne to 
najczęściej duże otwory w suficie, 
a otwory nawiewne to małe ot-

wory w ścianach pod sufitem.  Naj-
lepiej jeśli wielkość otworów wen-
tylacyjnych może być regulowana 
przez przymykanie. Aby wentylacja 
nie powodowała nadmiernego ochła-
dzania i umożliwiała odprowadza-
nie z budynku szkodliwych dla 
zdrowia zwierząt składników po-
wietrza jak amoniak, siarkowodór, 
para wodna i dwutlenek węgla, mu-
si być urządzona w sposób właś-
ciwy. O warunkach pomieszczenia 
i sprawności wentylacji decyduje 
również kanalizacja umożliwiająca 
odprowadzenie moczu i uprzątanie 
kału ze stanowiska. Zaleganie wy-
dalin zanieczyszcza powietrze i po-
woduje wilgoć stanowisk i powie-
trza. 

Dla celów praktycznych należy 
zaznaczyć wilgotność w pomiesz-
czeniach dla zwierząt, która powin-
na wynosić 75—85% wilgotności 
względnej. Najprostszym, najtań-
szym i najłatwiejszym dla posłu-
giwania się przyrządem jest higro-
metr. Skraplanie się pary wodnej 
na suficie  i ścianach świadczy o 
niedopuszczalnej wilgotności po-
wietrza, a pojawiający się szron w 
czasie mrozów dowodzi ponadto i 
nadmiernego oziębienia pomieszcze-
nia. 

Najwięcej ciepła traci zwierzę 
przy zmoczeniu skóry i dlatego 
sucha ściółka w stanowisku chroni 
zwierzę przed utratą ciepła. Ko-
rzystnie jest stosować suchy torf 
pod właściwą ściółkę, która ma być 
wygodnym, miękkim posłaniem 
dla podkładających się i wypoczy-
wających zwierząt. Ściółka ma być 
czysta, to znaczy, nie zgniła, nie 
spleśniała i nie zakurzona, aby nie 
powodować chorób oczu i płuc przy 
wdychaniu pyłu, pleśni, bakterii i 
jaj pasożytów. 

Dużą utratę ciepła u zwierząt 
powodują przeciągi z powodu nie-
szczelnych drzwi i okien, wadliwej 
wentylacji i ogólnej nieszczelności 
budynku. 

Na zimę należy uszczelnić drzwi 
l okna, ustawić brakujące szyby i 
opatrzyć wszelkie nieszczelności. 
Zamiast otwierać przy przechodze-
niu całą bramą, dobrze jest korzy-
stać z małej furty  zrobionej w 
bramie. 

Trzeba pamiętać, że przeciągi 
najwięcej szkodzą zwierzętom ma-
łym, gdyż chłodne powietrze utrzy-
muje się nad podłogą. Szczególnie 
narażone są prosięta, które nie po-
siadają jeszcze ochronnej warstwy 
tłuszczu pod skórą. 

sokości i wysączeniu się z gle-
by nadmiaru wody. 

Podobnie jak zbyt późne, 
także za wczesne spasienie 
trawy nie jest wskazane. W 
drugim wypadku osłabia się 
żywotność runi, co powoduje 
ustępowanie z trawostanu roś-
lin najbardziej wartościowych. 
Dlatego dobrzy rolnicy roz-
poczynają wypas jałowizny, 
koni i owies (krowy mleczne 
zwykle wychodzą na pastwisko 
później) wówczas, kiedy trawa 
osiągnie około 10 cm wyso-
kości. 

Niezależnie od obserwacji ru-
ni należy zwracać uwagę na 
wilgotność gruntu, szczególnie 
na pastwiskach torfowych  i 
mineralnych silnie próchni-
czych. Pamiętajmy, że znacznie 
mniejszym złem jest zestarze-
nie się roślinności niż podziu-
rawienie przez zwierzęta nad-
miernie uwilgotnionej darni 
pastwiska położonego na glebie 
organicznej. Zniszczona darń 
opanowuje bowiem sit i szereg 
innych trudnych do wytępienia 
chwastów. Dlatego wypas trze-
ba rozpoczynać dopiero wów-
czas, gdy gleba obeschnie już 
na tyle, iż zwierzęta nie nisz-
czą darni. 

A' jak postąpić w tycłi gos-
podarstwach, w których w 
związku z opóźnioną wiosną 
zabrakło pasz? 

Jeśli istnieje możliwość ich 
nabycia, radzimy nieżałować 
pieniędzy. Użytki zielone, jako 
uprawy wieloletnie, powinny 
bowiem korzystać ze specjal-
nych przywilejów. Łatwo je 
bowiem zniszczyć tak dalece, 
że tego się w ogóle nie da 
naprawić. Skoro jednak nie 
znajdujemy wyjścia z bezna-
dziejnej sytuacji paszowej i 
musimy zbyt wcześnie wy-
ganiać inwentarz na użytki 
zielone, postarajmy się przy-
najmniej jak najmniej je znisz-
czyć. Pozaoborowe żywienie 
bydła trzeba rozpoczynać prze-
de wszystkim od pastwisk po-
łożonych na gruntach mineral-
nych. Jeśli takimi nie dyspo-
nujemy, paśmy z początku na 
ograniczonej powierzchni tor-
fowiska,  tak by zwierzęta nie 
niszczyły całego użytku zie-
lonego lecz jego część. Potem, 
po należytym obeschnięciu gle-
by, powinniśmy przy pomocy 
silnego nawiezienia i zwałowa-
nia, a także niezbyt intensyw-
nego wypasania odrośniętego 
trawostanu. 

Inż. Jerzy Sawicki 
<xxxxxxx>oo<x>oooo<xxxx?o^^ <xkxxxxxxxx>ooooocooooc>x>coooooo^3ooooooocooooooccxxx>ocxxxx> ooooooooooooc 

Wyniki badań przeprowadzonych 
w latach 1961—1963 na terenie 
wszystkich powiatów województwa 
olsztyńskiego w gospodarstwach 
indywidualnych i państwowych go? 
podarstw rolnych wykazały, że 
wschody roślin strączkowych upra-
wianych w siewie czystvm i mie-
szanym były corocznie bardzo rzad-
kie. Odpowiednią ilość roślin 
na 1 ma lub zliżoną do niej 
stwierdzono tylko na tych planta-
cjach, na których wysiano nasiona 
zakupione w Centrali Nasiennej lub 
dostarczone przez PZZ, które kon-
traktują uprawę grochu. Na plan-
tacjach obsianych nasionami włas-
nymi lub zakupionymi na wolnym 
rynku rosło przeciętnie o połowę 
mniej roślin, niż wynikało to z 
ilości wysiewu. Oezywiście na gle-
bach w kulturze i odpowiednio 
nawożonych, rzadkie wschody nie 
prowadzą cło tak silnej obniżki 
plonów, jak na glebach słabszych, 
zachwaszczonych i wadliwie nawo-
żonych. Na glebie żyznej rośliny 
strączkowe przy rzadkim stanie 
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rosną bujnie i z czasem tworzą 
zwarty łan. 

Jednak dojrzewanie nadmiernie 
wybujałych roślin znacznie się opóź 
nia, co przy uprawie na nasiona 
jest niekorzystne, gdyż utrudnia 
sprzęt i dosuszenie plonu w polu. 
Zawsze też dopóki rzadko rosnące 
rośliny nie zakryją międzyrzędzi, 
istnieje groźba silnego zachwasz-
czenia pola. Rzadki stan roślin na 
glebach zaniedbanych, na których 
wzrost roślin jest słaby, zawsze 
prowadzi do bardzo silnego zach-
waszczenia plantacji. Plantacje 
takie kwalifikują  się w zasadzie, 
do zaorania, a pozostawione na zbiór 
nasion dają kompromitująco niski 
plon. 

Na plantacjach o małej ilości roś-
lin po wschodach z reguły nie pro-
wadzi się pielęgnacyjnego bronowa-
nia obawiając się jeszcze większego 
przerzedzenia porostu. Gleba za-
skorupiona, nie okryta roślinnością 
intensywnie paruje i rośliny po 
niedługiem czasie cierpią na brak 
wilgoci w glebie. W suchym roku 
1963 rośliny na takich plantacjach 
zasychały niejednokrotnie jeszcze 
przed kwitnieniem. 

Najczęstszą przyczyną rzadkiego 
stanu roślin po wschodach są źle 
kiełkujące nasiona. Nasiona roślin 

strączkowych przeznaczone do sie-
wu muszą być starannie doczysz-
czone, a siła kiełkowania powinna 
wynosić co najmniej 85%. Nasiona 
gorzej kiełkujące są niepewne. Uzy-
skane z nich rośliny rosną po 
wschodach wolniej i nierównomier-
nie. Znaczne zwiększenie normy 
wysiewu źle kiełkuiących i niedo-
czyszczonych nasion w efekcie  nie-
wiele daje, ponosimy natomiast du-
że straty rezygnując świadomie z 
wartościowej, wysokobiałkowej pa-
szy. Często jeszcze wysiewa się 
mieszanki strączkowo-zbożowe uzy-
skane z omłotu „wzbogacone" przez 
dodanie do nich strączkowych lub 
„rozcieńczone" przez dodanie zbóż. 
Jest to niewybaczalny błąd, bowiem 
zboże oddzielone z mieszanek z 
uwagi na zwiększoną zawartość ja-
ko materiał siewny, bo ma słabą 
siłę kiełkowania. Z omłóconej mie-
szanki należy oddzielić pełnowar-
tościowe nasiona strączkowych i te 
wziąć do sporządzenia nowej mie-
szanki o określonym składzie a 
nadmiar sprzedać; natomiast uszko-
dzone i pomarszczone łącznie ze 
zbożem zużyć na paszę. Zboże do 
sporządzania mieszanek na wysiew 
powinno pochodzić z czystego sie-
wu. 

Powodem rzadkiego stanu roś-

lin jest niejednokrotnie za mała 
norma wysiewu, nie zróżnicowana 
według ciężaru 1000 nasion. Dotyczy 
to zwłaszcza bobiku, grochu i łu-
binu żółtego i wąskolistnego, któ-
rych ciężar 1000 nasion ulega du-
żym wahaniom. Na przykład groch 
typu Wiktoria w zależności od 
odmiany ma ciężar 1000 nasion w 
granicach 240 do 360 gramów. Cię-
żar 1000 nasion bobiku Nadwiślań-
skiego wynosi około 590 g, podczas 
gdy Fioletowego Czyżowskich — 
tylko około 440 g. Lubin żółty' w 
jednym roku może wydać nasiona 
0 ciężarze 1000 nasion — 130 g, 
a w innym — 170 g. Jeżeli wysie-
wamy na hektar tyle kg nasion, 
ile gramów waży 1000 nasion da-
nej partii, wówczas na 1 m1 przy-
pada ich 100 sztuk. Odpowiednia 
ilość roślin na 1 m* wynosi dla bo-
biku 30—40, grochu 60—70, a łubi-
nu 70—80. Przy uprawie bobiku 
1 łubinów na zieloną masę ilość 
roślin po wschodach powinna być 
nawet o 10—20% wyższa. Aby uzy-
skać taką ilość roślin na 1 m ! trze-
ba wysiać bobiku około 220 kg/ha, 
grochu około 260 kg/ha, a łubinu 
żółtego 140, wąskolistnego — 160 
kg/ha. Przy uprawie r zieloną ma-
sę normę wysiewu należy odpo-
wiednio zwiększyć, łubinu nawet 

do 200 kg/ha. Wykę jarą i pelusz-
kę uprawiamy najczęściej w mie-
szankach ze zbożami. 

Dla warunków przyrodniczych pół 
nocno wschodniego regionu Polski 
odpowiednie są mieszanki o skła-
dzie: wyka jara 20—30 + owies 
160—150 kg/ha i peluszki 40—50 
-f-  owsa 160—150 kg/ha. Jeżeli 
użyto pełnowartościowych nasion, 
to na 1 m2 powinno rosnąć około 
30 roślin wyki lub około 20 roślin 
peluszki i co najmniej 300 roślin 
owsa. 

Znaczne straty w ilościowym sta-
nie roślin przynosi również za płyt-
ki, wadliwie wykonany siew. Leżące 
na powierzchni gleby lub umiesz-
czone za płytko nasiona nie kieł-
kują na skutek braku dostatecznej 
ilości wody, a ponadto są masowo 
wyjadane przez ptactwo. Sposoby 
siewu poszczególnych roślin strącz-
kowych zależy w znacznym stopniu 
od odpowiedniej gęstości roślin. 
W tym celu należy: 
1. Wysiewać nasiona o pełoej war-
tości siewnej; 
2. Mieszanki sporządzać z dokład-
nie rozdzielonych uprzednio i sta-
rannie doczyszczonych nasion; 
3. Ustalić normę wysiewu uwzlęd-
niając siłę kiełkowania i ciężar 
1000 nasion; 
4. Przeprowadzić siew .v taki spo-
sób, by wszystkie kiełkując® na-
siona miały dobre warunki wscho-
dów. 

dr Stefan  PAPROCKI 



ŚMIERĆ ZAMYKANA 
DO SZAFY 

W poprzednich odcinkach pisaliś-
my o działalności Instytutu Medy-
cyny Pracy i Higieny Wsi w Lu-
blinie, której celem jest podniesie-
nie stanu zdrowia ludności wiej-
skiej. Niektóre prace badawcze do-
prowadziły do ciekawych wniosków 
i pozwoliły opracować metody sku-
tecznego zwalczania typowych dla 
wsi groźnych chorób, takich np. 
jak leptospiroza. Ale na tym nie 
kończy się rola instytutu. 

Kierownika Zakładu Mechaniza-
torów Rolnictwa Instytutu Medycy-
ny Pracy i Higieny Wsi w Lublinie, 
prof.  dr Józef  FREYTAG pokazuje 
wstrząsarkę. 

Wstrząsarka,  zbudowana przez 
polskich inżynierów i zamontowa-
na w instytucie, wygląda  jak wiel-
ka metalowa skrzynia. Umocowu-
je się przy niej siedzenie, a potem 
można sobie usiąść  na foteliku  i 
trząść  się tak samo jak na ciąg-
niku lub dowolnie wybranej ma-
szynie rolniczej. 

Dzięki wstrząsarce  stwierdzono 
swego czasu, że ciągnik  „Ursus 
C-340" niezupełnie wyszedłby na 
zdrowie jego użytkownikom. Po 
uzyskaniu odpowiednich danych 
zaproponowano producentom „Ur-
susa C-340" zaprojektowanie nowe-
go systemu amortyzacyjnego, ta-
kiego, aby zmniejszył drgania, któ-
re odczuwa traktorzysta. Producen-
ci ursusów musieli uwzględnić 
propozycje zakładu mechanizatorów 
rolnictwa. Podobne „przejścia" 
miał kombajn zbożowy KZB-3b i 
dziesiątki  innych maszyn. 

Oczywiście do swoich wniosków 
specjaliści zakładu mechanizatorów 
rolnictwa dochodzą  nie tylko przy 
pomocy wstrząsarki  (nawiasem 
mówiąc  do dośr/iadczeń na niej u-
żywane są  zwierzęta), ale wielu 
innych badań, zresztą  nie tylko z 
zakresu medycyny. 

Tutaj podają  sobie ręce także 
psychologia, ekonomia i inne nauki, 
tworzące  w sumie nowy kierunek 
— antropotechnikę. 

Ta nauka pragnie rozwiązać  bar-
dzo trudny problem: przystosowa-
nia maszyny do człowieka i... od-
wrotnie. 

Gdyby nasza opowieść była do-
kładna, trzeba by opowiedzieć o 
jeszcze innych pracowniach insty-
tutu, o wielu nieznanych ludziach, 
którzy codziennie we wsiach lub w 
laboratoriach dokonują  żmudnych 

GOSPODARKĘ rolną  25 ha lub po-
łowę sprzedam bardzo tanio z po-
wodu starości. Przystanek autobu-
sowy na miejscu. Jan Rudziński, 
wieś Pepłowo, poczta Wiecztnia, 
pow. Mława. K 743-1 

prac, aby osiągnąć  wytknięty cel: 
jest nim zapewnienie właściwych 
warunków zdrowotnych na wsi. 

Me jest to sprawa łatwa. Na-
sza opowieść, chociaż pozbawiona 
wielu szczegółów, nie zawierająca 
pełnego obrazu działalności Insty-
tutu Medycyny Pracy i Higieny 
Wsi, w jakiś sposób chciała poka-
zać przynajmniej fragment  starań 
o najdroższe dobro, któremu na 
imię CZŁOWIEK. 

i 
Ryszard NOWICKI 

I ===== I ===== 

KONTROLA WYKAZAŁA 
N A D U Ż Y C I A 
W 13 numerze naszego tygodnika 

opublikowaliśmy list mieszkańca 
pow. mrągowskiego,  poruszający 
sprawę systematycznego niedowa-
żania bochenków chleba w piekar-
ni w Mikołajkach. 

W wyniku kontroli fakty  opisane 
w liście potwierdziły się. Po zwa-
żeniu większej partii dwukilogra-
mowych bochenków chleba, stwier-
dzono brak od 5—11 dkg na każ-
dym. 

Kierując  się ustawą  z dnia 13 
lipca 1957 r. o zwalczaniu speku-
lacji i ochrpnie interesów nabyw-
ców oraz producentów rolnych w 
obrocie handlowym (Dz. U. nr 39, 
poz. 171), sprawę krzekazano pro-
kuraturze. 

4 - 3 - 5 9-6-7 
43 U 5 6 7 

2 10 6 4 a 8 S iZ 

9 2 <10 U 3 i 

ROZRYWKA 

Po odgadnięciu znaczeń rysun-
ków wpisać litery w odpowiednie 
kratki dolnej figury  i rzędami po-
ziomymi odczytać rozwiązanie. 

Rozwiązania  prosimy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym na adres: Re-
dakcja tygodnika „Nasza Wieś", Ol-
sztyn. ul. Szrajbera 11. Na koper-
cie należy dopisać: „Rozrywka nr 
17". Czytelnicy, którzy nadeślą  pra-
widłowe rozwiązania,  wezmą  udział 
w losowaniu nagród książkowych. 

Rozwiązanie  kalamburów z nr 12 
(198): POTAS, KONICZYNY. Do re-
dakcji nadeszły 33 rozwiązania.  Na-
grody1 wylosowali: Wacław Biało-
wąs,  Tylkowo, pow. Szczytno, Bo-
żena Dubiella, Tczew, Kazimierz 
Łuczyński, Betoniarnia, pow. Sztum, 
Krystyna Piecyk, Kraskowo, pow. 
Kętrzyn, Marian Szydłowski, Czu-
prynowo, pow. Sokółka. Książki 
wysyłamy pocztą. 

Czy chów macior 
jest opłacalny? 

Na terenach kontraktacji pro-
siąt  i warchlaków przeprowadzonej 
przez przedsiębiorstwa gospodarki 
zwierzętami rzeźnymi w woj. olsz-
tyńskim rozprowadza się loszki 
użytkowe wśród rolników. Dotyczy 
to powiatów: Bartoszyce, Braniewo, 
Giżycko, Iława, Kętrzyn,, Lidzbark 
Warmiński, Morąg,  Nowe Miasto, 
Olsztyn, Ostróda, Pasłęk i Węgo-
rzewo. 

Koszt nabycia loszki o wadze 
95 — 100 kg wynosi ok. 2.000 — 
2.300 zł. Rozpowszechnienie loszek 
użytkowych odbywa się za gotówkę 
lub na warunkach kredytowych. 
Spłata kredytu następuje poprzez 
dostawy prosiąt  i warchlaków. 

Czy opłaca się hodować ma-
ciorę? 

Żeby odpowiedzieć na to pytanie 
— przeprowadzono kalkulację o-
partą  na następujących  założeniach: 
1. że rolnik ma nabywać paszę po 

cenach wolnorynkowych, 
2. od jednej maciory w ciągu  roku 

(1,3 miotu) producent odchowa 
10 szt. prosiąt  lub warchlaków, 

3. prosięta będą  odchowane do wa-
gi 25 — 40 kg i sprzedane na 
warunkach kontraktacyjnych. 

4. maciora będzie żywiona w/g ni-
żej podanych dawek dziennych 
(w kilogramach). 

W okresie zasuszenia i niskiej ciąży: 
Rodzaj paszy żywienie zimowe żywienie letnie 
mleko odtłuszczone 1,0 — 

siano z lucerny 0,5 — 

buraki pastewne 4,3 — 

ziemniaki parowane 9,0 5,0 
pasze treściwe 1,25 0.7 
zielonka z motylkowych — 5,0 

W okresie wysokiej ciąży: 
Rodzaj paszy żywienie zimowe żywienie letnie 
mleko odtłuszczone 2,5 2,0 
siano z lucerny 0,5 

2,0 

buraki pastewne 4,0 — 

ziemniaki parowane' 1,0 2.5 
pasza treściwa 3,0 2,5 
zielonka z motylkowych — 5,0 

W okresie karmienia prosiąt: 

Rodzaj paszy żywienie zimowe żywienie letnie 

siano z lucerny 
buraki pastewne 
ziemniaki parowane 
pasza treściwa 
zielonka z motylkowych 

6,0 
0,5 
6,0 
2,5 
4,Q 

4,0 

4,0 
3,5 
5,0 
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Marianna JASIŃSKĄ (adres zna-
ny redakcji) pisze: Czytałam, że 
można dostać pożyczkę z Państwo-
wego Zakładu Ubezpieczeń na po-
krycie budynku. Interesuje mnie, 
komu ta pożyczka przysługuje i na 
jakich warunkach. Mam gospodar-
stwo o powierzchni 6 ha i dom 
mieszkalny z pustaków, jeszcze nie 
wykończony i pokryty papą,  a w 
tym roku chciałam go pokryć eter-
nitem. 

Wyjaśniamy, że według informa-
cji uzyskanych z PZU otrzymanie 
pożyczki na budowę dachu ognio-
trwałego uzależnione jest od na-
stępujących  warunków: 1) budynek 
musi być zniszczony w 70 procen-
tach i kryty słomą,  2) budynek ma 
być budowany od fundamentów,  3) 
przychodowość gospodarstwa stara-
jącego  się o pożyczkę nie może 
przekraczać 30.000 zł, 4) na budowę 
budynku należy posiadać zezwole-
nie architekta powiatowego. 

O bardziej szczegółowe informacje 
radzimy zwrócić się do Inspektora-
tu Powiatowego PZU w Augusto-
wie. 

Stały czytelnik „Naszej Wsi" z 
powiatu ostródzkiego pisze: Płacę 
bieżące  alimenty. Mam natomiast 
kilka tysięcy złotych z tytułu za-
ległych alimentów. Komornik zrobił 
zajęcie z nieruchomości w celu po-

krycia zaległych rat alimentacyj-
nych. Czy słusznie postąpił? 

Wyjaśniamy, że egzekucji podle-
gają  również zaległe raty alimen-
tacyjne. Płacenie bieżących  rat ali-
mentacyjnych nie stoi na prze-
szkodzie w prowadzeniu egzekucji 
celem ściągnięcia  zaległych rat a -
limentacyjnych. 

PORADY 
PRAWNE 

Dokonanie zajęcia nieruchomości 
przez komornika na pokrycie za-
ległych rat alimentacyjnych było 
zgodne z obowiązującymi  przepisa-
mi. 

Maria Ch. — Sokole, pow. Biały-
stok, pisze: Córka moja pracuje w 
charakterze pielęgniarki dyplomo-
wanej. Pracę swą  rozpoczęła 15. II. 

1963 r. Kierownictwo zakładu 
twierdzi, że w pierwszym roku 
pracy urlop wynosi tylko 2 tygod-
nie. Czy to jest zgodne z prze-
pisami? 

Wyjaśniamy, że w myśl obowią-
zujących  przepisów i stosowanej 
praktyki w zakładach pracy po 
półrocznej nieprzerwanej pracy 
pracownikowi umysłowemu należy 
się 14 dni urlopu. Po roku pracy 
pracownik umysłowy otrzymuje 
dalsze 16 dni urlopu. W następ-
nych latach urlop będzie wynosił 
już pełne 30 dni. 

W naszej konkretnej sprawie 
córka czytelniczki w dniu 16. VIII. 
1963 r. — nabyła prawo do 14-dnio-
wego urlopu, a w dniu 16.11.1964 
roku do 16-dniowego urlopu. 

Natomi.ast w 1965 r. córka naszej 
czytelniczki nabędzie prawo do 
pełnego 30-dniowego urlopu. To 
samo powtórzy się w następnych 
latach. 

O ile w 1963 r. córka czytelniczki 
nie korzystała z 14-dniowego urlo-
pu, to w 1964 r. może wykorzystać 
pełny 30-dniowy urlop. 

Listy w sprawie porad prawnych 
należy kierować do redakcji „Na-
szej Wsi" z dopiskiem na kopercie 
„Porady prawne". Porady są  bez-
płatne i udzielane wyłącznie  na ła-
mach tygodnika. 

W opąrciu  o wyżej wymienione 
założenia roczny koszt utrzymania 
maciory wyniesie: pasza — 3,200 
zł, węgiel — 250 zł, ściółka — 50 zł, 
czyli razem 3.500 zł. Zaś koszt do-
karmiania, a następnie odchowania 
10 prosiąt  do wagi żywej 25 kg 
zamknie się w granicach 900 zł. 
Ogólny koszt utrzymania maciory 
i odchowu prosiąt  wyniesie zatem 
4.400 zł. 

Za sprzedane na warunkach kon 
traktacji 10 sztuk prosiąt  rolnik 
uzyska 7.500 zł 250 kg X 30 zł. 
A zatem zysk z chowu maciory 
wyniesie 3.100 zł, co świadczy o 
opłacalności chowu macior. Poza 
tym jeśliby producent odchował 
prosięta do wagi 40 kg, to stosun-
kowo niewielkim nakładem (ok. 
1,500 zł) uzyskałby dodatkowo 3,300 
zł, czyli 1.800 zł czystego zysku. 

Przy ogólnej kalkulacji nie u-
względniono ceny zakupu maciory, 
ponieważ po wyeksploatowaniu roi 
nik może ją  sprzedać na punkcie 
skupu gminnej spółdzielni po cenie 
kontraktacyjnej. 

Mgr Alina LEWCZUK 
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ZAKRĘT 
ZAMOBÓJCÓW 

W miasteczku takim jak Zastawie wezwanie na komi-
sariat oznacza falę  plotek, domysłów i podejrzeń, urasta-
jących  później do rozmiarów stugębncj famy.  Wyda-
ło j e j się, że byłoby smutnym nieporozumieniem, 
ponieważ znając  charakter i usposobienie Basi, nigdy nic 
mogłaby zdobyć się w stosunku do niej na podejrzenia 
o jakiś udział w wydarzeniach ubiegłej nocy. 

Tak, wszystko zaczynało być piekielnie skomplikowa-
ne. Przypomniała sobie charakterystyczne wyznanie 
Basi w czasie winobrania, kiedy powiedziała jej: „Wi-
dzisz, Krzysztof  czuł - do rudowłosej jakiś zupełnie dla 
mnie niezrozumiały pociąg.  Ona, jestem przekonana, 
wiedziała o tym i przy każdej okazji dawała to mnie, 
jego narzeczonej, do zrozumienia. Może to zwykła ko-
bieca próżność, nie wiem. O nic konkretnego nie mogę 
je j posądzić,  ale było mi przykro, gdy powiedziała 
kiedyś: „gdybym chciała, Krzysztof  wróciłby do mnie. 
Jestem pewna, że nawet dziś umówiłby się ze mną 
na randkę." 

Czyżby rudowłosa szantażowała go, lub stawiała jakieś 
przeszkody małżeństwu z Basią?  — Ola wiedziała, 
że Krzysztof  jest bardzo ambitny i realizuje swoje 
plany w sposób bezkompromisowy. — Tak, rudowłosa 
była jego przeszkodą,  a przeszkody niekiedy likwiduje 
się za wszelką  cenę.., 

Przeraziła ją  nagle mjśl , że przecież porucznik ma 
prawo ją  także podejrzewać! To cna przecież znalazła 
zwłoki. I nie zameldowała natychmiast, łec? poszią  do 

domu! Nikt inny, tylko ona sama — sama jedna! 
— znalazła dziś rano w kamieniołomach- Czy porucznik 
uwierzy, że jej spacer do kamieniołomów był przypodko-
wy? Czy potrafi,  czy zechce uwieżyć, że poszła tylko 
do miejsca, z którymi wiąże  wiele dawnych wspomnień? 
Zza drzwi dochodziły podniesione głosy rozmawiających 
mężczyzn. 

— Powiedzcie wreszcie, gdzie pracujecie?! Nic opo-
wiadajcie mi giupstw, bo was aresztuję!! — Ola pozna-
ła głos porucznika. 

Nastąpiła  chwila ciszy. 
— No!? 
— Przecież mówię... — usłyszała drugi głos. 
— Tak, — łazicie po knajpach, plączecie  się po mieś-

cie, przesiadujecie na dworcu! Dobrze, w porządku. 
Będziecie ukarani za włóczęgostwo. 

Generale? Ja za włóczęgostwo? Ja mam bardzo 
ważne zajęcie! 

Od pół godziny pytam, jakie? 
— Szukam psa, przecież mówiłem, generale! Proszę 

się nie denerwować, tylko spokojnie. Ze mną  trzeba 
spokojnie. Sprawa jest jasna, jeszcze pól roku temu 
pracowałem w fabryce.  Dojeżdżałem. I pół roku temu 
zginął  mi właśnie pies, mój ukochany pies .Nie mogę 

bez niega żyć, generale, muszę go znaleźć. Czy to nie 
jest ważne zajęcie? Czy ja mogę być uznany za włó-
częgę i ukarany? Gene... 

— Dość!! Sierżancie, spisać protokół i posłać do psy-
chiatry. 

Do psychiatry, ja do... 
— Spckój. Tylko spokojnie. Nie chcieliście iść do 

aresztu to pójdziecie do domu wariatów. 
Drzwi nagle otworzyły się i rosły milicjant wypro-

wadził szamoczącego  się osobnika. Za nim ukazał się 
porucznik Groszkowski. Ocierał pot z czoła i zaczer-
wienionych policzków. 

Podszedł do Oli, przywitał się i poprosił do środka. 
— Niech pani usiądzie.  Coś podobnego!! Ten znów 

psa szuka! — Proszę sobie wyobrazić, że ten facet, 
I którego pani widziała mówił HH,„ 

— Słyszałam. 
— No widzi pani, co ja mam z nim robić? Nigdzie to 

bractwo nie pracuje, łazikuje po mieście, a jak się ich 
pytać, gdzie są  zatrudnieni, wymyślają  różne bzdury. 
Oni wiedzę ie za włóczęgostwo mogą  mieć jakieś tam 
nieprzyjemności i ten mi opowiada ,że szuka psa, 
a w zeszłym tygodniu miałem takiego, co znów pióro 
zgubi), ukochane pióro, psia krew! Nie może żyć bez 
niego, on i szuka. 

Opowiadanie to rozśmieszyło porucznika, miał prawie 
wesołą  minę, ale po chwili uświadomił sobie cel wizyty 
Oli i zasmucony usiadł za biurkiem. Zapalił papierosa, 
po czym wyjął  z szuflady  formularz  przesłuchania 
świadka, odsunął  go na brzeg biurka i powiedział w 
zamyśleniu do siebie: więc pani była ostatnią  osobą, 
która widziała moją  siostrę żywą-. 

Ola starała się wyczytać prawdziwe myśli człowieka, 
który na pierwszy rzut oka robił wrażenie normalnie 
pracującego  urzędnika. Jednak postanowiła być ostrożna. 
Zdawała sobie sprawę, że sytuacja jest poważna i wy-
maga przytomności umysłu. 

— Czy długo była pani na zabawie? 
— Krzysztof,  zdaje się, trochę za dużo wypił. Przy-

najmniej w tańcu robił wrażenie pijanego. Poszliśmy da 
domu około dziewiątej.  Nie pamiętam dokładnie. W każ-
dym razie nie byliśmy długo. 

— Rozumiem poszliście? 
— Tak 
Porucznik nie zadawał dalszych pytań. Oczekiwał do-

datkowych wyjaśnień. 
— Tak, poszliśmy razem — powiedziała — to znaczy. 

Krzysztof  odprowadził mnie do domu. Szliśmy powoii, 
spacerkiem staliśmy jeszcze trochę niedaleko mego domu 
słuchając  gwaru zabawy i patrząc  na łunę, wznoszącą 
się nad rynkiem. Krzysztof  twierdził nawet, że można 
zrobić jedyne w swoim rodzaju zdjęcie... 

— Kiedy się pożegnaliście? — przerwał porucznik nie-
cierpliwie. 

d . c . n , j 



PRZEDZJAZDOWA TRYBUNA DYSKUSYJNA 
W naszej d y s j i przed -

zjazdowej zamieszczamy dzi-
siaj pierwsze glosy, dotyiczące 
tak ważnego i podstawowego 
zagadnienia w naszym regio-
nie, jak hodowla. Opłacal-
ność i duże efekty  w prowa-
dzeniu tego działu produkcji 
uzależnione są  od wielu 
czynników, z których pie-
lęgnacja i żywienie odgrywa-
ją  najważniejszą  rolę. 

Żywienie, to problem użyt-
ków zielonych, a użytki zie-
lone — to sprawa melioracji... 

HODOWLA OWIEC POPŁACA 

My, w Płośnicy, i władze powia-
towe od dawna zastanawiamy się 
co zrobić ze" 125 hektarami PFZ na 
tak zwanej Bosakowszczyźnie« O-
becnie użytkują  te grunty lasy (pań-
stwowe, a właściwie robotnicy leś-
ni. Nie mogę przekonać wSadze 
gromadzkie i kółko rolnicze, by 
przejąć  te ziemie pod hodowlę o-
wiec. Kiedy te grunty nalseżały 
do spółdzielni produkcyjnej, spół-
dzielnia hodowała tu 500 sztuk 
owiec. Przynosiła ona dochód około 
100.000 zł rocznie. Uważam, że kół-
ko rolnicze powinno przejiąć  Bo-
sakowszczyznę i postawić tu owce, 
bo to się opłaca. Semko\wski na 
przykład hoduje 20 owiec; j nie 
myśli o ich likwidacji. 

W ten sposób kółko rolnicze 
miałoby zysk, ziemia zostałaby 
właściwie zagospodarowana, a prze-
mysł włókienniczy zyskałby, dodat-
kowe kilogramy wełny. 

Inny problem, to hodowla młode-
go bydła rzeźnego. U naś w Płoś-
nicy rolnicy uważają  chów bydła 
rzeźnego za bardziej opłacalny ani-
żeli nawet tucz trzody chlewnej. 
Po prostu wychów bukatów jest 
tańszy. Bydło zjada pasze, które 
łatwiej jest wyprodukować. Są  one 
bardziej różnorodne i tańsze. W 
swoim gospodarstwie nie pamiętam, 
abyin kiedykolwiek sprzedawał 
sztuki, oczywiście zdrowe, o wadze 
niższej jak 200 kg. Pomieszczenia 
mam pod dostatkiem, a pasz sta-
ram się gromadzić tyle, aby wy-
starczyło dla 4 krów i 2 bukatów. 
Podobnie postępują  moi sąsiedzi. 

Hodowla bydła rozwinęłaby się u 
nas jeszcze bardziej, gdybyśmy 
mieli więcej siana. Melioracja jest 
u nas bardzo potrzebna. Być mo-
że, ze wkrótce zorganizujemy soół-
kę wodną. 

Mieczysław ŻURAWSKI 
rolnik z Płośnicy, pow. Działdowo 

KAŻDY UPRAWIA: 
KONICZYNĘ, LUCERNĘ, 
ROŚLINY STRĄCZKOWE... 

W Sampławie sołtysem jestem 
juz 18 lat. Ale takiego zaintereso-
wania hodowlą,  szczególnie bydła 
rzeźnego, jeszcze nie widziałem. 
Wpłynęły szczególnie na to ostat-
nie uchwały rządu,  na mocy któ-
rych zostały podwyższone ceny za 
1 kg młodej wołowiny. Do tej pory 
hodowcy w Sampławie sprzedawali 
cielęta o wadze zaledwie 60 kg 
Obecnie nie spotykałem, aby kto*-

Zastawów się — porównaj 

WAŻNY ZWROT ri 

Dwa poprzednie artykuły krótko 
zobrazowały pierwsze lala Polski 
Ludowej — jak wielkie! mieliśmy 
ao odrobienia straty i jak przy-
stąpiliśmy  do ich likwidacji. 

Gdybyśmy życie organizmu pań-
stwowego przyrównali do co-
dziennego życia pojedynczego 
człowieka, to możma by rzec, że 
lata te poświęciliśmy na dopro-
wadzenie do jakiego takiego ładu 
zrujnowanego domu. Tu i tam coś 
podreperowaliśmy, gdzie to było 
konieczne, zrobiliśmy najpotrzeb-
niejsze inwestycje, trotchę wszyst-
ko uporządkowaliśmy  — zaspo-
koiliśmy, jednym słowem, palące 
potrzeby. 

Jednocześnie przez ten czas 
Polska z kraju rolniczo-przemy-
słowego przeistacza się w kraj 
przemysłowo-rolniczy. W roku 
.1950 już przeszło 53% ludności 
utrzymuje się z pracy poza rol-
nictwem. 

Trzeba więc było pomyśleć o 
warsztacie pracy, o rozbudowie 
przemysłu. Choć pozornie zdawa-
łoby się, że najpilniejsze potrze-
by ludności zasookoi drobny prze-
mysł wytwarzający  przedmioty 
codziennego użytku — to jednak 
rzeczywistość i prawa ekonomicz-
ne bezspornie stwierdzają,  że za-
cząć  zawsze trzeba od fundamen-
tów, od pod$taw, czyli w tym 
wypadku od rozbudowy przemysłu 
ciężkiego. 

I z takim właśnie założeniem 
weszliśmy w lata planu 6-letniego. 
A potem konsekwentnie w latach 
1950—1955 olbrzymim wysiłkiem 
inwestycyjnym i wielkimi wyrze-
czeniami rozwinęliśmy szereg pod 
stawowych gałęzi przemysłu: hut-
nictwo, energetykę, przemysł che-
miczny i maszynowy. Ale nie tyl-
ko pracowaliśmy w znanych nam 
dziedzinach przemysłu, gdzie wy-
siłki nasze podpierała wieloletnia 
tradycja; pokusiliśmy się też o 
zbudowanie od podstaw wielu ga-
łęzi przemysłu, które albo nie ist-
niały u nas w ogóle orzed wojną, 
lub były bardzo zaniedbane: bu-
dowy okrętów, ciężkich maszyn 
elektrycznych, włókien sztucz-
nych i synteycznych, przemysłu 
farmaceutycznego.  • 

Wzbogaciliśmy się o hutę Le-
nina. hutę aluminium w Skawi-
nie, zakłady chemiczne w Wizo-
wie i Oświęcimiu, olbrzymie za-
kładv azotowe w Kędzierzynie; 
pracowały już fabryki  samocho-
dów w Warszawie i Lublinie. Dc 
sieci elktrycznej włączyliśmy  6 
dużych elektrowni o łącznej  mo-
cy 773 megawatów. W tej licz-
bie zamknęliśmy olbrzymią  ener-

gię, wielkie możliwości. Przeli-
czając  na inne wartości, można 
by np. poruszać tą  mocą  naraz 
100.000 młocarń czy oświetlić je-
dnocześnie 20.000 wsi. Ale jedno-
cześnie uruchomiliśmy 3 wielkie 
fabryki  obuwia w Otmęcie, Bę-
dzinie i Nowym Targu, kilka ce-
mentowni i szereg innych wiel-
kich fabryk. 

W tym właśnie czasie przemysł 
ciężki rozwijał się szybciej niż 
lekki. W stosunku do 1949 r. je-
go produkcja wzrosła 3 razy, pod-
czas gdy lekkiego tylko 2,7 raza. 

W 1955 r. wyprodukowaliśmy 
4.426.000 ton surowej stali, którą 
dalej przetwarzać mogliśmy na 
maszyny, narzędzia, samochody, 
parowozy, wagony kolejowe, ro-
wery, motocykle itp.: 3.813 tys. 
ton cementu, 2.740 min sztuk ce-
gieł i 6.907 m 3 tarcicy zaspokoiło 
najpilniejsze potrzeb" budownic-
twa, a nasze fabryki  włókienni-
cze przerobiły 13.146 ton przędzy 
sztucznego jedwabiu, rzuciły na 
rynek 568 min metrów tkanin ba-
wełnianych, 76 min metrów weł-

nianych, 81 min metrów jedwabi. 
Te tysiące  i miliony kilogra-

mów, metrów, ton, sztuk i kilo-
watów — to był właśnie nasz 
rzeczywisty dorobek. 

Jednocześnie nowo powstające 
i rozbudowujące  się zakłady i fa-
bryki dały zatrudnienie setkom 
tysięcy rąk  — i to był właśnie 
ten pierwszy rok ku większej za-
możności. Został zbudowany sil-
ny fundament,  na którym można 
budować nowy dom Polski Ludo-
wej. 
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kolwiek dostarczał do punktu sku-
pu cielęta o niższej wadze jak 80 
kg. 

Mamy dobre warunki do prowa-
dzenia hodowli. Pasz jest pod do-
statkiem. Każdy uprawia koniczy-
ny, lucernę, rośliny strączkowe. 
Nadmiar nasion tych roślin, szcze-
gólnie koniczyny białej, rolnicy 
sprzedają  do GS lub na rynku. 
Ostatnio nawet, ze względu na du-
że ich ilości, ceny rynkowe znacz-
nie spadły. Nasiona te można by-
łoby przerzucić na, inne rejony 

gdzie na pew.no odczuwa się ich 
brak. 

Stanisław KONDELA 
rolnik z Sampławy, 

pow. Nowe I\iasto 

CZEKAMY NA POWIATOWĄ 
RADĘ NARODOWĄ 

Użytki zielone i melioracja to w 
Płośnicy sprawa najważniejsza. 
Mamy dwa kompleksy łąk.  Jeden 
nad Płośniczanką,  który został u-
porządkowany,  drugi nad strugą, 
obejmujący  90 hektarów. Od daw-
na biliśmy się o melioracje łąk 
nad strugą.  Najpierw, kiedy powiat 
chciał nam pomóc, rolnicy we wsi 
jakoś nie spieszyli się z założe-
nie spółki wodnej. Dzisiaj znów 
wieś bije się o melioracje, powiat 
nie spieszy nam z pomocą.  Wia-
domo, każda żaba skrzeczy o swo-
je rzeczy. Kurki naciskały mocno 
na powiat i tam powiat przystą-
pił do melioracji. A nasza Gro-
madzka Rada przespała w ub. roku 
tę sprawę. 

Dzisiaj jesteśmy przygotowani do 
zagospodarowania użytków zielo-
nych. Mamy sprzęt, pługi i wały. 
Mamy duże budynki gospodarskie, 
obory i chlewy. Przed wojną  w 
Płośnicy prawie w każdym gospo-
darstwie hodowano kilkanaście, al-
bo kilkadziesiąt  sztuk bydła. Bu-
dynki zostały te same. Mamy więc 
stanowiska na dodatkowe sztuki. 
Mamy 90 hektarów łąk,  które za-
pewnią  paszę. Trzeba te łąki  od-
wodnić, bo trawy są  na nich ta-
kie kwaśne, że ani koń ani koza 
nie chcą  ich jeść. 

Te łąki  nad Płośniczanką  pozwo-
liły nam zwiększyć hodowlę. Ja 
sam przedtem miałem tylko 3 kro-
wy, dziś mam 8 wraz z jałówkami. 
Kiedy zmeliorujemy łąki  nad stru-
gą,  przybędzie nam w Płośnicy naj -
mniej 200 sztuk bydła, nie mówiąc 
o świniach i owcach. 

W tym roku będziemy mocno bili 
na meliorację. Chcemy, żeby po-
wiat skierował do nas inżyniera — 
melioranta i aby ten pokierował ro-
botami. Taki fachowiec  potrafi  u-
regulować spadek wody w tej 
rzeczce. Chcemy również, by po-
wiat zapewnił nam materiały po-
trzebne do melioracji i założył pie-
niądze.  My później spłacimy, ile 

wypadnie od hektara. Inżynier Boń-
czak z Powiatowej Rady Narodo-
woj pomoże nam zagospodarować 
łąki.  Dostarczy nam nasion. A my 
założymy łąki. 

Wiemy dobrze o tym, że strugę 
trzeba zabezpieczyć przed ponow-
r-ym zniszczeniem. Ogrodzimy ją, 
by bydło nie stratowało brzegów. 
Dojścia do wodopojów umocnimy 
kamieniami, tak jak to zrobił Józe-
fowicz. 

Tak więc jesteśmy przygotowani 
do melioracji. Czekamy tylko na 
pomoc Powiatowej Rady Narodo-
wej w Działdowie. 

Władysław SKUZA 
sekretarz kółka rolniczego 

w Płośnicy 

POTRZEBA NAM WIĘCEJ 
SPÓŁEK WODNYCH 

Pomoc państwa nie rozwiąże 
wszystkich problemów związanych 
z melioracją.  Potrzebny jest udział 
samych rolników. Potrzeba nam 
jak najwięcej spółek wodnych. A 
z założeniem takiej spółki wodnej 
nie jest znów łatwo. W Priomie 
przez trzy lata zabiegaliśmy o za-
łożenie spółki wodnej. Niestety, nie 
udało nam się, bo rolnicy nie są 
jednego zdania. Ci, którym brak 
paszy, garną  się do spółki wod-
nej. Natomiast ci ,którzy coś nie-
coś ze swych łąk  zbierają,  są 
przeciwko spółce. 

Oddzielną  sprawą  jest pomelio-
racyjne zagospodarowanie użyt-
ków zielonych. W tej sprawie spo-
tykamy duże trudności. Z jednej 
strony użytkownicy nie przyzwv-
czaili się do tego, by raz zagospo-
darowane przez państwo łąki  pie-
lęgnować dalej. Uważają,  że kiedy 
państwo dało raz środki na zago-
spodarowanie pomelioracyjne, to 
będzie je dawało częściej. Dlatego 
właśnie potrzebne są  spółki wodne, 
by one kierowały uprawą  i pie-
lęgnacją  łąk. 

Bardzo podoba mi się kalenda-
rzyk „Agrochemu", który uczy, ja-
kie, kiedy i gdzie stosować nawo-
zy mineralne. Niestety, zaopatrze-
nie w te nawozy nie pokrywa się 
ze wskazaniami i wymogami kalen-
darzyka „Agrochemu". W tym ro-
ku na przykład brakuje nam dużo 
nawozów. Potasowych i azotowych 
50 procent, a fosforowych  30 proc. 
Trudno będzie nam rozwijać pro-
dukcję zboża i pasz, jeżeli te bra-
ki występować będą  nadal. Dobrze 
chociaż, że w przyszłości ma ich 
nie zabraknąć.  Im prędzej będzie-
my mieli pełne pokrycie potrzeb 
nawozowych, tym lepiej. 

Uważam, że bardzo słuszne jest 
zarządzenie,  które nakazuje kom-
pleksowe zagospodarowanie łąk. 
Poprzedni „partyzancki" system 
zagospodarowywania użytków zie-
lonych nie przyniósł spodziewanych 
efektów. 

Ireneusz BŁAŻEJCZYK 
agronom gromadzki w Płośnicy 

WALKA Z GRUŹLICĄ, 
TO TEZ ROZWÓJ HODOWLI 

Z higieną  wiąże  się zdrowotność 
bydła. Już z pobieżnej obserwacji 
można powiedzieć, że sztuk chorych 
jest u nas znaczna ilość. Zagruźli-
czone obory znajdują  się głównie 
w małych gospodarstwach. Z wio-
sek najgorzej pod tym względem 
jest w Dłutowie. 

Dotąd  przeprowadziliśmy bada-
nia na zdrowotność w gospodarst-
wach państwowych. W dwóch o-
bory są  już zdrowe. W ciągu  maja 
i czerwca będziemy badać bydło 
w gospodarstwach chłopskich. 
Ogólną  orientację przeprowadzamy 
już teraz, aby wskazać rolnikom 
sztuki podejrzane o choroby, które 
powinni zastąpić  zdrowymi. W ten 
sposób odciążymy  w pewnym stop-
niu skarb państwa, ponieważ ho-
dowcy zamiast odszkodowania o-

trzymają  pieniądze  ze sprzedaży 
danego zwierzęcia. Myślimy, że w 
ciągu  najbliższych kilku lat uda 
nam się doprowadzić obory chłop-
skie do stanu całkowitej zdrowot-
ności. Będzie to miało poważny 
wpływ na rozwój hodowli bydła 
w rejonie gromady Płośnica. Mo-
żliwości w tym względzie są  bowiem 
jeszcze nie wykorzystane. 

Edward ZAGÓRNY 
lekarz weterynarii z Płośnicy 

W gromadzie 
DŹWIERZUTY 
dyskutują 

po gospodarsku 
o tezach IV Zjazdu PZPR 

Odbyte w dniu 5 kwietnia br. 
walne zebranie członków partii 
gromady Dźwierzuty w powiecie 
Szczytno raz jeszcze potwierdzi-
ło pełną  inicjatywy wolę szere-
gowych członków partii oparcia 
rozbudowy gromady Dźwierzuty 
o własną  pracę, o własny wysiłek, 
o własną  realistycznie nakreśio-. 
ną  linię rozwoju gromady. 

Członkowie partii z Dżwierzut 
troszczą  się również o sprawy 
ogólnospołeczne, wymagające  kon 
kretnych rozwiązań.  I tak tow. 
TYMIŃSKI z Dźwierzui zwrócił 
uwagę na liczne fakty  handlowa-
nia aktami nadania ziemi, które 
w spekulanckich transakcjach 
osiągają  horendaine ceny. Dlate-
go też postulował opracowanie 
takiego aktu ustawodawczego, 
który by sankcjonował sprzedaż 
ziemi dokonanej tylko za pośred-
nictwem i zgodą  wydziałów rol-
nictwa i leśnictwa zainteresowa-
nych prezydiów powiatowych 
rad narodowych. 

Tow. STADLECKI, robotnik 
Rolniczego Przedsiębiorstwa Bu-
dowlanego, mówił o potrzebie o-
pieki nad kandydatami partii. 
Komitet Gromadzki musi poświę-
cić więcej uwagi pracy partyj-
nej wśród chłopów i robotników 
rolnych, podjąć  szersze szkolenie 
ideologiczne. 

Perspektywy rozwojowe groma-
dy w oparciu o pełną  mobilizację 
wszystkich obywateli gromady 
przedstawiła tow. ŁYSZKOW-
SKA. Zaproponowała zebranym 
rozważenie uruchomienia ośrod-
ka unowocześniania wsi, tj. kom-
pleksu zabudowań, w którym 
winny mieścić się rzemieślnicze 
punkty usługowe, poradnia kra-
wiecka, wypożyczalnia różnora-
kiego sprzętu zmechanizowanego 
itp. Finansową  podstawą  budo-
wy byłyby środki wypracowane 
przez samą  gromadę. 

W dyskusji wiązano  dobro gro-
mady i je j rozwój z wielkim pro-
gramem społecznej inicjatywy i 
gospodarskiej troski, jaka tkwi 
w duchu tez zjazdowych. Sekre-* 
tarz propagandy KP PZPR, tow. 
Tadeusz DORYŃSKI, podsumo-
wując  dyskusję stwierdził, że 
wszelka realna inicjatywa miesz-
kańców gromady Dźwierzuty znaj 
dzie pełne poparcie gospodarzy 
powiatu. 

W wyborach delegatów na po-
wiatową  konferencję  delegatów 
na zjazd partii wybrano 11 człon-
ków, aktywistów i działaczy go-
spodarczych i społecznych gro-
mady Dźwierzuty. , 

(jeso) 
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